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S U M

OD WYDAWNICTWA.
Prenumerata na „Dziennik Polski^ wynosi: 

We Lwowie bez przesyłki pocztowej:
kwartalnie ............................................4 złr. 50 ct.
m i e s i ę c - u e ............................................1 . 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową:
k w a r t a l n i e ............................................6 złr. —  ct.
m ie s ię c z n ie ............................................2 „ —  n

Od poniedziałku (1. mąja) będą mogli ci a- 
bonenci, którym to dogodniej, odbierać 3)zicnmk, 
Tjolski w biurze redakcji, ulica Halicka 1. 46, je 
żeli to życzenie oznajmią przy płaceniu prenume­
raty i otrzymają kartę z pieczęcią czerwoną.
m

Lwów 1. maja.
Wszystko, co wychodzi z ust szczerego Ru­

sina, jest nam drogiem. Dlatego to cała prasa 
polska przyjęła „Kraszankę11 Kuhsza, a następnie 
drogie jej wydanie i dopisek do niego, z sym- 
palją, odpowiednią wszystkim głosom tfgo ro­
dzaju.

P. Kulisz, obrawszy sobie gród nasz za sie­
dzibę i oddając się dalszym stud, im w Tusculum 
swojem, nie spcczywa, zwłaszcza iż odszukują go 
tam ludzie, dbający o przyszłość obu narodów. 
Właśnie z powodu takiej wizyty, napisał on list 
do osoby, która go odw idziła, dołączając ponowną 
oaezwę z wyraźnym zamiarem, aby była ogłoszoną 
drukiem.

List ten opiewa według az. 'Krakowskiej, ja k 
następuje:

Szanowny Panie Dobrodzieju 1 Tych kilka 
słów, które tu dołączam, chciałem przemówić 
przy jego gościnnym obiedzie, ale nie mogłem, 
będąc zmęczony buzsenną nocą. Swojem zjawie­
niem w moim lwowskim „futorze" Fan Dobro­
dziej zrobił na mnie takie wrażenie, że spałam 
tei nocy bardzo mało : jestem bo, na moją biedę, 
bardzo wrażliwym. Pozostawiam teraz tę malu­
czką przemowę w ręku Pana, jako świadectwo, 
jak silnie oddz/alywa na rurką duszę wspaniało­
myślność Polaka, który pomimo swoich zatrudnień 
a nawet słabości, um p a «  przyjechał do Lwowa, 
weby zabrać znajomość, z potomkiem najgor­
szych nieprzyjaciół Polski. O.o właściwa droga 
do pokonania dzikiej po dziś dzień R usi!

Jeżelmy Pan Dobrodziej chciał wydrukować 
moje witanie, niech, z łaski swej, zredaguje lichą 
polszczyznę zadnieprskiego Ukraińca, nic nie 
ujm rjąc, i nie zmieniając sensu moich wyrazów. 
3?. Kulisz.

D > listu tego jest dołączony następujący epi- 
g rai: Prawy obywatel w każdej sprawie, choćby 
najpotoczniejszej, dobro kraju swojego zawsze 
powinien mieć przed oczyma.

Przemowa zaś, wspomniana w powyższym 
liście opiew a:

Panowie Dobrodziejstwo, sławni mężowie 
Naukowej Gromady Polskiej 1

Witam serdecznie Waszmość Pauów od całej 
Ukrainy przy tym obiedzie, którym mnie, jako 
gościa z niecudzego Wam kraju, uszanowaliście.

Nas Rusinów r o z d z i e l i l i  z Polakami 
ludzie, którzy z religii, tej wolnej poezji ducha 
ludzkiego, chcieli urządzić zamknięte gony do u- 
leżdżania w nich tego skrzydlatego ducha na 
kształt dzifciego stepowego konia.

Nas ł ą c z ą  z Polakami ludzie, którzy z na­
uki, natchniętej prawdziwą wiarą w Boga, chcą 
zrobić moralny aerostat do latania ludzkiego du­
cha po szerokiej przestrzeni całego światu.

Nas r o z d z i e l i ł y  z Polakami nieszczęśli­
we prywaty ludzi, którzy, w ciemności swojego

egoizmu, nierozuinieli wielkiego znaczenia, naro­
dowej massy.

Nas ł ą c z ą  z Polakami ludzie, którzy z tej 
masy spodziewają się wydobyć nowe siły, do 
wsparcia cywilizacji, nadwątlonej pracownikami 
błędnej religji i błędnej oświaty.

Błogosławiony będzie na wieki ten czas, w 
którym potomkowie dzikich wojowników ruskiej a 
polskiej przeszłości, ujrzeli historyczną prawdę 
przez tuman nieoświeconej nauką religii i zacie­
mnionej namiętności: mi nauki.

Prawdziwe błogosławieństwo Boże spłynie na 
społeczeństwo, w którem sumiennie rozważą kwe- 
stję majętności, i dla ochrony jej od socjalnych 
szczwaczy ludzkiej ciemnoty, rozDiecą światło 
wolnej nauki od Bałlyku do Czarnego moi za, 
uważając siebie nie za posiadaczy pieniędzy, lecz 
tylko za narodowych skarbowniczych.

Niech wszakże pamiętają ei pożądani filozo 
fowie sprawiedliwości oiijwutelskiej, że nauka 
jest duchem, który nie może istnieć bez ciała i 
że ciałem służy nauce dobrobyt, który uwalnia 
człowieka od bezustannej pracy, od ciągłego kło­
potu z nieprzyjemnościam. życia.

„Pragnę miłości, a nie oiiary!“ przemawia 
do nas głos wyższy. Niechże powstanie m.łosierua 
prawda w stosunkach m ędzy różuemi warstwami 
społeczeństwa i różnen., narodowościami. Niech 
szlachcicowi tak chodzi o wesołj spokój wieśnia­
ka, jak i swej własnej familii. Niech Polak tak 
cieszy się z umysłowego rozwinięcia Rusina, jak 
i zastępcy narodowości polskiej.

Sz°roka komuna majętnych ludzi, oświecona 
blaekiem świetnej przeszłoś i, jedynie mogłaby 
podjąć z upadku naszą Ruś i tern samem podjąć 
z upadku Polskę. Bo pora egoistycznych błędów, 
zdaje mi się, minęła już w ucywilizowanym 
wyższa nauką świecie. Polityczna ezonomia uczy 
nas, sprzyjać dobrobytowi nawet ościennej nacji, 
z którą prowadzimy wojnę. Cóż powiedzieć o za­
niedbaniu dobrobytu narodów, które mieszkają po- 
mięszane jeden z drugim? Ukraińskie przysłowie 
nasze m ówi: „Nie kupuj chaty, kupuj sąsiada.“ 
Na dobrem powodzeniu naszego sąsiada opiera się 
nie tylko nasza uboga chata, ale i nasz wspaniały 
pałac. To już nie błąd, lecz wyrachowanie wro- 
uzonogo w nas egoizmu życiu!

Niechże, moi łaskawi panowie, jako światli 
mężowie naukowej gromady polskiej, zważą na 
tę niechęć do Polski, jaka z pewnych przyczyn, 
panuje w Ruskim narodzie. Niech pamięta, że mnó­
stwo'ludzi w pół oświeconych dotąd jeszcze mnie­
ma, że na tej niechęci buduje się niepodległość 
elemen.u rusk ,Jo.

Polityka gnębienia takich ludzi wszelkiemi 
sposobami zwiększy w nich tylko siłę uporu, i 
nawet tym ich przesądom, które już potępiła hi- 
storja, nada cechę sprawiedliwości.

Przeciwnie polityka szczerej zapomogi Rusi­
nom w najszerszej (i przy tern niekontrolowanej,) 
ich działalności, zgasiłaoy ogień tajnej i jawnej 
podniety jednego nieuka przez drugiego. Powiem 
więcej; ona wyrobiłaby Polakom na całej Rusi, 
ba i na Ukrainie, w umyśle ruskiego ogółu ten 
indygenat, bez którego polska przyszłość jest bar­
dzo wątpliwą....

Nie o Polskę mnie tu chodzi, muszę to po­
wiedzieć otwarcie, jako ten, w którego żyłach 
płynie przesiąkła jadem złości krew Naliwajków i 
Ohmielnickich, z trudnością ozdrowiała pod zba­
wiennym wpływem humanitarnej nauki. — wcale 
nie o Polskę. Chodzi mi o te krwawe nieszczę­
ścia, które już doznał mój naród na drodze na- 
cjonalnej nienawiści, wznieconej w nim jedno­
cześnie i Wschodnią i Zachodnią Cerkwią, a któ­
rych, jeżeli temu nie będzie zapobieżono, musi

on koniecznie doznać jeszcze w przyszłości, na 
wielką szkodę oświaty i cywilizacji. Lwów 1882 
marca 18.

!£. K tlisz .
Nam się zdaje, iż pat.óoci polscy zawsze po­

stępowali w myśl słow, które powyżej skreślił p. 
Kulisz. Oharność publiczna nigdy nie robiła u nas 
najmniejszej rolnicy pomiędzy Polakami a Rusi­
nami, i nigdy jej robić nie będzie. W tym duchu 
rozumiemy cokolwiek ciemny ustęp odezwy p. Ku- 
lisza o „Kwestji majętności." Za sknerstwo i bru- 
dotę pojedynczych indywiduów ogół odpowiadać 
nie może, i zawsze też je  karcił należycie, bo tak 
samo jak patrjota ukraiński, pojmował miłość i 
oliarę dla ludu. Prosimy zaglądnąć do uchwał bu­
dżetowych sejmu, i przekonać się także z krótkiej 
historji naszych reprezentacyj powiatowych. Nigdzie 
tam nie znajdzie się odmienność w traktowaniu 
tego co polskie, a co ruskie, a zawsze postępo­
wanie według przysłowia: „Czem chata bohata."

KORESPONDENCJE.
Ż arn ó w  28. kwietnia. 

(g lnarchii rp radzić miejskiej).
Od zaprowadzenia autonomji w Galicji, t. j. 

od roku 1867, była tarnowska rada miejska ogni­
skiem prądów anarchicznych, któro dopierp w r. 
1877 doprowadziły do rozwiązania rady miępskiej. 
Nuwo wybrana rada urzędowała w roku 1878, 
1879 i 1880; była ona dowodem szczęśliwego 
zwrotu w stosunkach tarnowskich i uporządkowała 
w istocie kilka spraw wielkiej doniosłości. Rada 
miejska, ukonstytuowana za to w roku 1881, wy­
brana przeważnie została pod wpływem intryg, 
prowadzonych że strony kUkii magistratualnej, 
która w dawniejszych czasach uważała Rady miej­
skie jako prosty parawan, zasłaniający ją  od od­
powiedzialności. Następstwem tego niefortunnego 
zwrotu jest, że dzisiejsza rada miejska wchodzi 
zupełnie na dawne tory anarchiczne.

Wszystkie sprawy, wskazane ustawą gminną; 
wezwania władz zwierzchniczych, wymagania o- 
pinji publicznej, leżą odłogiem , a rada zbjpra się 
jedynie w tym celu, żeby dokonać czegoś, co zo­
staje w sprzeczności z żyj neniami większości raJy 
i całego miasta.

I  tak: Ustawa wymaga, żeby gospodarstwo 
gminne ujęte było w ramy budżetu gminni go. 
Budżet ten jednak dotychczas nie jest uchwalony, 
a wydatki opędza się nie z dochodów bieżących i 
w ich granicach, tyiko z pożyczek, nawet z na­
ruszeniem obcego funduszu. Zamknięcie wydatków 
z roku 1881, o które si^ Wydział krajowy upomi­
na, nastąpi chyba z koncern roku 1882.

Wydział krajowy urguie o wykaz zużytkowa­
nia funduszu z kopytkowego preliminarza na rok 
1882, żąda przedłożenia s ta tu tu , zniesienia prawa 
propinacji w mieście Tarnowie, ale wszystkie te 
żądania są głosem wołającego na puszczy.

Opinja publiczna domaga się uporządkowania 
placów, ulic i rozszerzenia targowicy, otwarcia 
niektórych dróg, a przedewszystkwm otwarcia ko­
munikacji na małej Strusinie przez wybudowanie 
mostu, a w końcu zbudowanie kuku kanałów, że­
by miasto i najbliższe okolice uwolnić od'groźnej 
malarji.

Również piekącą sprawą jest sprawa zniesie­
nia spółki propinacyjnej z hrabstwem Tarnowskiem, 
bo spółka ta cięży w taki sposób ny  wszystkich 
stosunkach miasta Tarnowa, że goJna nie może 
uczynić żadnego kroku w interesie uporządkowa­
nia swych materjalnych stosunków, pokrycia nie­
doboru budżetowego i w ogóle nie może powziąć 
żadnego projektu w celu podniesienia dochodów 
miejskich, a nawet sformułować ustawy, znoszącej

prawo propinacji w Tarnowie, której się domaga 
Wydział krajowy.

W tym razie należałoby albo zrealizować ugo­
dę i pożyczkę, zatwierdzoną przez radę miejską i 
Radę powiatową, alboteż domagać się u władz 
politycznych i sądowych zniesienia tej niefortunnej 
spółki.

Wszystkie te sprawy pogrążone są w uśpieniu, 
bo są to sprawy dobra publicznego, obojętne dla 
kliki, mającej tylko siebie i swój własny interes 
na względzie. Zwierzchność i F.ada miejska, jak 
już powiedzieliśmy, zbiera się jedynie w tym celu, 
żeoy ulegalizować jakąś intrygę.

I  tak : W pierwszych dni»ch kwietnia, Wy­
dział krajowy uchylił prymarp sza z zarządu po­
wszechnego szpitala, motywując ten aitt całym 
szeregiem wytkniętych uchybień. Uchybienia te 
były tego rodzaju, że prokurator uznał za stoso­
wne, rozpocząć dochodzenie karne, które dotąd 
jeszcze nie jest stanowczo załatwione.

Komisji szpitalnej, złożonej z 4 członków, któ­
rej członkami są według ustawy: burmistrz i za­
stępca burmistrza, wytknięto także cały szereg 
nieprawidłowości, jakie się dokonywały w zarządzie 
szpitalnym.

Zdaje nam się, że po tal ich reprymendach, 
pierwszą rzeczą było wejść w siebie i zastosować 
się ściśle do odbieranych z Wydziału krajowego 
poleceń, tern więcej, że szpital powszechny nie 
jest instytucją miasta Tarnowa, tylko krajową, u- 
trzymywaną z ogólnych funduszów, w obec któ 
rych Wydział krajowy jest decydującą władzą, 
odpowiedzialną przed cały u krajem. Ale zwierzch­
ność zrobiła inaczej i zamiasi wypełnić polecenie 
Wydziału, i rozpisać konkurs na posadę prymarju- 
sza, poczyniła przedstawienia o rehabilitowanie 
uchylonego prymariusza, tak jakby uchylenie go 
od służby, było tylko wypływem jakiegoś chwilo 
wego kaprysu lub intrygi.

Fakt drugi: Na ostatniem posiedzeniu, odby­
łem 27. b. m., sproszono Radę w tym celu, żeby 
zasuspendowanemu kasjerowi, którego nadużycia 
przeważnie były przyczyną rozwiązania Rady miej­
skiej w r. 1877 i pomimo, że jego proces do tej 
chwili nie jest skończony, nadać godność sekreta­
rza i podwyższyć pensję.

Wobec tego postanowienia, powziętego na 
wczorajszem posiedzeniu przy drzwiach zamknię 
tych, reszta radnych nie mając innego sposobu, ra ­
towała sprawę zdekompletowaniem Rady.

Jesuo wymowne potępienie tej uchwały, za 
którą cała odpowiedzialność spada na p. burmi­
strza, który nie może się pochwalić żadną inicjatywą 
w sprawach naszego miasta, na którym cięży za 
rzut, że nie wykonał znacznej ilości postanowień 
najzbawienniejszyeh i który dziś daje swoją ńrmę 
do ulegalizowania anarchji.

Sądzimy, że władze zwierzchnicze, nie powin­
ny obojętnie się przypatrywać tej gorszącej fry- 
marce, przynoszące; ujmę zasadzie samej samo­
rządu.

R A D A  P A Ń S T W A .

■ ied eń  28. kwietnia. (Posiedzenie Izby po­
selskiej). Na stole złożono petycję krakowskub 
kupców zbożowych o ułatwienia przy opłacie e- 
wentualnycb ceł zbożowych. Tuczyła się dalej 
rozprawa nad projektem c l o w y m .  Nasam przód 
zabierał głos minister P i n o, obstając prz;, nie- 
zmiennem przyjęciu tego projektu. Następnie 
przemawiał B e e r przeciwko projektewi, J  a- 
w o r s k i  bronił głównie konieczności zaprowadze­
nia ceł z b o ż o w y c h .  Potem na wniosek W i e- 
d e r s p e r g a  zamunięto dyskusję ogólną, a mó­
wili jeszcze jako m ów cyjeneralni: C h l u m e t z k y

przeciw a LR i e g  e r  za projektem. Chlumeiizk 
wyrzucał między innemi niewdzięczność Polakom, 
iż walczą przeciwko systemowi, któremu zawdzię­
czają odrębność niemal Galicji, na co p. Czer- 
kawski Jaljan  zawołał z oburzeniem Dac bort 
sich schon alles au flŁ|Positdzenie skończyło się o 
godzinie 5 po południu. Następne w poniedziałek.

W komisji szkolnej po długiej rozprawie, w 
której wybitny brał udział hr. Dzieduszycki Woj­
ciech, uchwalono dwie rezolucje dotyczące równo­
uprawnienia języka słoweńskiego w szkołach.

ZIEM IE PO LSK IE.
Poznań 27. kwietnia. Dziś około godziny 7. 

zaczęli się w lokalu p. Zundmana zbierać groma­
dnie obywatele z Jerzyc, aby zastrnowić się nad 
środkami, jakie celem obrony dzieci szkolnych 
przeciw eksperymentom p. Luxa podjąć należało. 
Kiedy obywatel p. Olsztyński o godzinie kwa­
drans na ósmą wiec zagaił staropolskiem „niech 
będzie pochwalony Jezus C hrystus/ było na sali 
około 300 osób, pomiędzy których rozdano przy­
gotowany projekt petycji do król. rejencji.

Obrany przewodniczącym ksiądz Chrustowicz, 
rządca parafii św. Wojciecha, w której obrębie 
leżą Jerzyce, powitał, swych parafian serdecznemi 
słowy i wyraził radość z tak licznego zebrania, 
świadczącego o żywem i gorącem zajęciu się oj­
ców dobrem i losem swych dzieci.

Ksiądz dr. Kantecki m ówił następnie o szko­
le, a szczegółowo o stosunkach w szkole jerzy- 
ckiej, gdzie król. inspektor powiatowy p. Lux, 
wyszukał sobie z rozpoczynającym się nowym ro­
kiem szkolnym na Wielkanoc rb. znaczną lieibę, 
bo przeszło ośmdziesiąt polskich dzieci szkolnych, 
jednem pociągnięciem pióra przerobił je  na Niem­
ców i rozkazał, ażeby dzieci te od tego czzsu u- 
ezyły się religji katolickiej w języku niemieckim, 
i ażeby ich wcale nauczyciele nio uczyli języka 
polskiego. Włościanie jerzyccy zabiera], głos i 
potwierdzali te fakta.

Uchwalono petycję do rejencji.
Inspektor szkolny powiatu poznańskiego, pan 

Lu’-, nietyjko w Swarzędzu, Jerzycach, ale i w 
szkole na Ratajach pomiędzy dziećmi polskiemi 
odkrył 25 Niemców i wv»]uCzyf ich pa nauki ję ­
zyka polskiego.

Kowno w kwietniu. Gdyby kto znający 
Żmudź historyczną, pogańską z książki, zapra­
gnął przyjechać tu i na miejscu znalezć ślady 
miuionej przeszłości, srodze by się zawiódł, bo 
pokost cywilizacyjny, a w części pierwsze zmiany 
polityczne i wpływy ostatniego stulecia wyparły 
dawne pamiątki, tradycję, nieomal charakter mie­
szkańców.

Z jednej strony parcie Niemców kolonistów, 
z drugie- burłaków, a z trzeciej wreszcie najdp- 
wnieiszy i najsilniejszy wpływ żywiołu polskiego 
przeinaczyły na zupełnie inny manier ludność 
Zmudzką. Pozostały tylko pierwiastkowe cechy 
charakteru, dziś w innej już formie na jaw wy­
chodzące. Jak  dawno Zmudzin poganin fana­
tycznie był przywiązany do swnich bogów, tak 
dziś stał się unatyeznie Katolickim i niezada- 
a miając się wszystkiemi praktykami religijne- 
mi, stwarza sobie mnóstwo zabobonów, w których 
uważny badacz łatwo dopatrzy śladów pomięsza- 
nych pojęć pogaństwa z chrystjanizmem. Nizki 
poziom oświaty sprawia, że ta religijność ludu 
Zmudzkiegu, jest jedynym i głównym bodźcem 
moralności. Pijaństwo więc jest tutaj rzeczą bar­
dzo rzadko się spotykającą, kradzieże, morderstwa 
i t. p. bywają jak wszędzie, występki te jednak 
popełniają najczęściej indywidua z ludności napły­
wowej.
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NA LASCE LOSU.
Powieść z niimieckiegp.

IC iąz  dalszy.)

By się rozerwać, Jahnus zabrał się do pozo­
stałych listów. Pięknym sztylecikiem otwierał 
koperty; listy sam e przebiegał tylko przelotnie 
oczam i; nie zawierały nic, co by go szczególniej 
zajmować lub obchodzić mogło. Ostatni dopiero, 
zawierający kilka tylko wierszy skreślonych du- 
żem, hujnem pismem, wymusił na znużonem jego 
Gb’iczu lekki uśmiech zadowolenia. Mały baron 
»on Zehmen zapraszał go na jeden z dni na­
stępnych do ciebie, a forma zaproszenia była 
również orygmaina jak i sam baron; kończyło 
się ono słow am i: „Obecni oprócz p a n a : radca 

on bense i awaj moi sąsiedzi von Saeken i von 
Hans tein. C el: Gruntowna rewizja nowej beczki 
reńskiego wina. Odmowa źle widziana!"

Teodor był juz raz u Zehmena na takiej 
gruntownej rewizji i wspominał z wielkiem zad .- 
woieniem owe godziny wesite. Pochlebiało to 
również jego próżności, że u barona zastanie sa­
mą tylko czlachtę; usiłował wmówić w siebie, że 
Z thm en me zapraszałby go, gdyby go ule uważał 
za równego sobie stanowiskiem. Wz-ął ’■ to za o- 
sobistą swą zasługę, bo dla ojc^ jego ani 
Zehmen, ani radca nie byli tak uprzedzają­
cymi.

W dwa dni później siedział Teodoi okeło po­
łudnia w swoim gabinecie w stolicy, goy służący 
oznajmił, że jakaś kobieta życzy sobie z nim 
mówić.

— Któż to tak i?  — spytał.
— Nazywa się Hassel; zdaje się jakaś 

prosU kobieta Sądząc z ubrania jest,..

— Niech wejdzie ! — przerwał ostro służą­
cemu, choć nie był w usposobieniu do wysłuchi­
wania próśb. Popołudniu wybierał się do Ilohe- 
neck, bo ua wieczór był zaproszony do Zehme- 
na, a przed wyjazdem miał jeszcze rozmaite spra­
wy do załatwienia.

Pani Ilassel weszła i zatrzymała się nieśmiało 
przy drzwiach.

Teraz obrzucił ją  na wpół niechętnem, a na 
wpół lekceważące.m spojrzeniem.

— Pisałaś pani do mnie — rzekł urywanym 
tonem.

— Tak jest; największy niedostatek zmusił mnie 
do tego; brzmiała odpowiedź. — Podczas dłu­
giej choroby córa; wyczerpały się wszelkie zapasy, 
a me zarabiałam nic prawie.

— Gzem zarabiałaś pani przedtem?
— Szyciem i haftem.
— Czy starania około chorej zajmowały pani 

czas wszystek ?
Pytanie to brzmiało zimno i bezl.tośnie.
— Tak je s t ; a gdybym nawet i czas 

była m ia ła ,, to brakowało mi sił do pracy. 
Tygodnie całe musiałam czuwać przy łóżku 
chorej, nie sypiać w nocy, w końcu uolepłam 
prawie. Teraz już mi lepiąj na oczy, pracuję znów 
dzień cały do późnej nocy, ale n„szą pracę licho 
wynagradzają.

Teodor wzruszył raui onami; on, co nigdy 
nie pracował na utrzym inie

— Jeszcze za czasów długiej choroby mego 
męża podupadliśmy bardzo; penoja jegq była 
skromną i nie bylibyśmy mogli wyżyć, gdyby śp. 
ojciec pański nie był nas wspierał nieraz.

T eoior spojrzał na zegarek.
— Mam czas bardzo ograniczony, — przerwał 

jej sr>ho, — proszę więc, nie rozszerzaj się pani 
n*J ubocznemi okolicznościami. Ojciec nigdy nie 
mówił Łi mną o swych krewnych i dla tego nie 
znam ich wcale. Profesor, nazwiskiem Fassel, po­
ślubił siostrę mego ojca. wszak tak?

— Tak jest.
— Kiedy to było?

— Przed niespełna dwudziestu laty.
— He dzieci z tego małżeństwa jest przy 

życiu ?
— Mieli, jedno tylko dziecię, Annę, ta żyje.
— Ile ma lat teraz?
— Dzięwiętnaście.
— Kiedy am irła  siostra mego ojca?
— Przed piętnastu la ty ; Anna miała wtedy 

lat cztery i prawie nie pamięta matki Tyle 
tylko przypomina sobie, że matma długo choro­
wała.

— Odpowiadaj pani, jak najkróciej, to do­
prowadzi najprędzej do celu; mam czas, jair mó­
wiłem, bardzo ograniczony; przerwał jej niecier­
pliwie Teodor.—Wyszłaś pani petem za profesora 
Hassel. Mieliście dzieci ?

— Nie.
— Pisałaś mi jan i w '.ście, że mąż jej u- 

m arł przed dwoma la ty ; mieszkaliście wtenczas 
w odległości miasteczka na prowincji,— czemu nie 
pozostałaś tam pani?

Kobieta zawahała się chwilę z odpowiedzią.
— Mów pani 1 — nalegał Teodor zniecierpli­

wiony.
— Nie było tam  dość roboty dla mnie i dla 

córki, a przytem...
— No, co?
— Przykro mi było okazać znajomym, w jak 

przykrem zostałyśmy położeniu; Anna otrzymała 
bardzo staranną edukację, & i ja niegdyś...

— Sądzę, że uczciwa .praca nie krzywdzi,— 
przerwał jej Teodor — Czemu sprowadziłaś się 
pani do Neufeld?

— B> zliżyć się do stolicy, gdzie łatwiej 
nam znaleźć pracę; przytem tam nikt nas nie 
znał. Znalazłyśmy sobie ciche ustronne mieszkan­
ko, które odpowiadało zupełnie naszym życzeniom. 
Było nam tam tak dobrze, dopoki Anna nie za­
chorowała.

Teodor przechadzał się niespokojnie wzdłuż 
pokoju.

— Będę panią wspierał — rzekł oschle i

krótko — ale kładę za warunek, abyś pani wyje­
chała z Neufeld.

— Dlaczego?
— Nie sądzę, bym był obowiązany tłuma­

czyć się pani z powodów, które mnie skłaniają do 
tego warunku. Moje dobra leżą w pobliżu Neu­
feld, spodziewam się, że sama pani pojmujesz...

Nie dokończył.
Na bladych, wynędzniał} cb licach kobiety 

wykwitł słaby rumieniec ; zrozumiała go te raz ; 
pyszałek wstydził się krewnych. Czyż na jej 
własnem lub Anny imieniu tkwiłabj plamka naj­
mniejsza? Były ubogie, lecz byłoż to ich w iną? 
Z kolei m tie j teraz podniosło się uczucie dumy 
szlachetnej. Było im dobrze w Neufeld, mały du­
mek z ogródLiem stał się im miłym; miatyż go 
porzucić dlatego jedynie, że bogacz ten wstydził 
się ich nikczemnie ? spomniała o A nnie; jedy- 
ną przyjemnością i rozrywką biednego dziewczę­
cia było pielęgnowanie kilku kwiatów latem w o- 
g ródku; powietrze i światło otrzymywały szczę­
ściem darmo! I  ta przyjemność miała jej być 
odjętą? Inna jeszcze myśl wynurzyła się zwolna 
i nieśmiało w jej mózgu. Czyz mięła rozłączyć 
Annę z człowiekiem, który ocalił jej życie i do­
tąd jeszcze odwidzał ją  codziennie ? Nie była tak 
szaloną, by gruntować na tern nadzieje jakieś, ale 
widziała, że twarzyczka Anny zmieniała się z lek­
ki ile razy unzała w ogródku zbliżającego się 
wybawcę swego. Nie mogła temu biednemu, za­
ledwie «e szponów śmierci wyrwanemu dziecku 
zadawać boleści takiej; zresztą wszystkie marze­
nia i nadzieje chorej zwracały się z niecierpliwem 
oczekiwaniem do chwili, w której będzie mogła 
zasiąść znów z robotą w ogródku przed domem.

— Jakże więc ? — spytał Teodor. — W i­
dzę, potrzebujesz pani dużo czasu do powzięcia 
postanowienia, które, podług mnie, bardzo jest 
łatw em !

— Nie możemy opuścić Neufeld — odparła 
zagadnięta.

Brwi Teodora ściągnęły się gniew nie, postą­
pił nagle parę kroków naprzód i zaDjtął:

— Czemu nie możecie?
— Bo czujem} się tam tak szczęśliwemi...
— Sądzę, że nie żyjesz pani w warunkach 

dozwalających wybierać sobie do szczęścia jakieś 
miejsce wyłączne, — mówił Teodor di lej w szy­
derczym tonie.— Sądzę, że powinnabyś być zado­
woloną, jeśli gdziekolwiekbądź na kuli ziemskiej 
spotka panią ulga jakaś t

— Nie mogęl -  wyrzekła spoglądając bła­
galnie na Teodora. — Nie myślała o Bobie, lecz o 
Annie.

— Tak więc, nie możesz pani! — zawołał 
Jahnus, a oezj jego zabłysły nienawiścią. — Czy 
nie mogłabyś i wtedy, gdybym dał pani słowo, 
że nie uczynię nie, nic dla was, dopóki będziecie w 
Neufeld!

Kobieta zawahała się z odpowiedzią; myślała 
znów o Annie jedynie. Rekonwalescenta potrze­
bowała wzmocnienia, ale cóż pomogłyby najpo- 
silniejsze pokarmy, gdyby powróciła do niej z 
wiadomością, że mają opt ścić Neufeld.

— I wtedy nawet nie mogłabym, — sze­
pnęła.

— A więc nie mamy nie więcej i  Lobą 
do czynienia! — oduarł Teodor i odwrócił się.

— Panie Jahnus 1 — zawołała błagalnie nie­
szczęsna.

— Opuść mnie pani I — wyrzekł Teodor 
nie zwracając się ku niej.

Kobieta wyszła z pokoju i zstępował^ drżą- 
cemi stopami po pięknym, kosztownym kobiercu, 
wyścielającym schody,, wysiłkiem woh uowstezy- 
mując łzy, cisnące się je. dc cezu. Jakże pełna 
nadziei wchodziła tutaj, a jak nędzną of iszezała 
dom ten bogaty! Gwai, w pośród którego , r ala- 
zła się na ulicy, ogłuszył ją praw’0 Potrącano 
ją i mijano; w dali huczały koła wozów i ekwi- 
pażćw -.łsznrch. Dostojni i biedacy ocierali się o 
jej suknię, a n il/ nie za^oszczył się o nią; 
znajdowała się w tłumi, ludzi, a lednak i wśród 
pustym nie mogłab} chyba czuć się samotniej­
szą, bardziej opuszczoną.

Nieprzyzwyczajeni do gv,am i mchu nnas
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Nic więc dziwnego, że w takim stanie rze­
czy Zmudzini cieszą się dobrobytem jak mało 
gdzie włościanie ; gospodarstwa ich wprawdzie 
nie sa postępowe, ale dają pomyślne rezultaty. 
Za to właściciele lolwaików, a niegdyś tak zwan 
Danowie, nieszczególnie stoją. W ciąga ostatnich 
lat dwudziestu, nie przesadzimy twierdząc, że po­
łowa dawnych ziemian większej własności zmu­
szoną była oddać swą ojcowiznę obcym przyby­
szom przeważnie Niemcom, Różne się na to 
składały okoliczności i wszystkich winić niepo­
dobna, dużo jednak było takich, którzy nm- 
opatrznem, l e k k o m y ś l n e m  życiem przyspie­
szyli swój upadek.

W Kownie istnieje już oddawna zamiar u- 
rządzenia teatru amatorskiego i szeregu odczytów 
o literaturze polskiej. WystąpJono z odpowie- 
dniem przedstawieniem do władzy, do tej nory 
jednak odpowiedź żadna nie nadeszła. Tymczaso­
wo więc odbył się teatr amatorski niemiecki, na 
rzecz szkoły ewangielickiej. Grano w tłćmaczeniu 
znan<| komedję Scribego „Szklanka Wody" oraz 
pokazano żywe obrazy. Dochód czy3ty wyniósł 
420 rubli.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
B e r l in  28. kwietnia. Min sterjalna 5N>d- 

deuisehe Aljancint %jtq. zamieszcza, jako przysłaną 
sobie z Petersburga następującą wiadomość: „Pi­
szą nam z Petersburga : Mała, K( marowa gazeta 
JSmet zawiera pod rozmaitościami następująi-ą 
m onstrualneść: O f i c e r :  Kogo trzeba nazywać 
wewnętrznym i zewnętrznym nieprzyjacielem ? R e 
k r  u t : W ewnętrzni nieprzyjaciele nazywają się 
żydami i Niemcami; zewnętrzni Turkami, Angli­
kami i innymi bisunnanami. Wyraz b i ^ i r m a n y  
(dodaje ^orddeutsehe glllgtmeine %tq.) jest staroro- 
syjskiem wyrażeniem dia innowierców i dla cu­
dzoziemców w ogóle. Nasz korespondent dodaje 
następnie jeszcze, że powyższa instrukcja nie jest 
może wy mysłem redaktora jiw itta, będącego w 
sztabie jeneralnym generałem, lecz że właści • 
wie opiera się na wyrażeniu ienerała Skobielewa 
Tenże bowiem miał oświadczyć w kole młodszych 
oficerów, że na przyszłość rekruta nie trzeba za- 
przys’ęgać na chorągiew, lecz na nienawiść prze 
ciw Niemcom.” Jeżeli wobec podobnego głośnego 
i hałaśliwego a zauważonego tak stanowczo i z 
takim przyciskiem przez oficjalny organ pruski ob 
jawu przyjaźni rosyjskiej dla niemieckiego żywio 
łu, przypominamy sobie mniej jaskrawy, ale za to 
tern głębszy i tern większe polityczne znsczen*e 
majacy objaw przyjaźni niemieckiej dla Rosji, za 
stanowienia godny fakt wysłania znacznej liczby 
oficerów pruskich do Carogrodu w charakterze 
instruktorów armji tureckiej, przychodzimy mimo­
wolnie do przekonania, że odczytana 27. kwietnia 
mowa tronowa przy zagojeniu sejmu Rzeszy mówi 
bezwątpienia prawdę stwierdzając, że pokój (przy­
jaźń z ościennemi mocarstwami ł oUd nie naru- 
i -.on i. ale że przemiłezc ostrożnie to, co się nie- 
zaprzeezeniew łonie obu psastw  powoł; a a  p r z y ­
s z ł o ś ć  gotuje.

Koło polskie na panamcncie niemieckim n- 
konstytnow ało się Inia 28. b. m. w sposób na­
stępu ,ący: Prezes: Ignacy ŁyskowsLi. Wicepre­
zes : ks. dr. Jażdżewski. Sekretarze dr. Witold 
Skarżyński i Bolesław Kossowski. Komisja parla­
m entarna: Teofil Maglziński, Leon Czarhński i 
ks. dr. Jażdżewski; zastępcy: Stanisław Chin, 
powski i Michał Sczaniecki. Kwestor: Marceli 
Żółtowski. Referentami do prawa o monopolu ta- 
bacznym : Teofil Magdziński, dr. R. Komierowshi 
i Stanisław Chłapowski. Do prawa o zabezpiecze­
niu robotników: dr. Wit. Skarżyński i Leon Czar- 
liński. Do prawa zmiany ordynacji procederowej : 
Ignacy Łyskowski i Michał Sczaniecki.

Donosiliśmy o aresztowaniu w Monachium 
francuskiego oficera bar. Grailliera. J-Leustc 
rickten wydawane w Monachium, następujące o 
tym wypadku podają szczegóły: Już od kilku
miesięcy przebywał tu w M machium z żoną i 
dziećmi oficer francuski baron Graillier powierz 
chownie dia przyjemności w rzeczywistości zaś w 
zamiarze, aby z polecenia swego rządu dowie­
dzieć sii o bardzo ważnych tajemnicach wojsko­
wych. W  celu tym wszedł m jprzód Grailler w 
stosuuki z Szwajcarem Brunnerem, a następn;e 
zapoznał się z byłym bawarskim oficerem obrony 
krajowej baronem Kr., potomkiem starej szlache­
ckiej rodziny, którego umiał zjednać sobie świe- 
tnemi obietnicami, aby przez jego znajomość zy 
skae pożądane dokumenta. Pan Kr. jednrk  uaał 
się pod fałszywym adresem, tj. do oficera obrony 
kraj o A ej Fleischmana, który zaraz w początkach 
nabrał przekonania, i i  tu o nic innego nie cho

dzi, jak o zdradę stanu „in optima forma." Pan 
Fleischmann udał, że się zgadza n propozycje i 
wprost zaczął się znosić z p. de Grailler który 
mu za dostarczenie objaśni ń  i dokumentów, żą­
danych przez rząd francuski, ofiarował w nagrodę 
30 tysięcy mrk. Pan Fleischmann zaw iadomił n a - 
tychmiast policję o wszystkiem, lecz zastrzegł 
sobie wolność dalszego działania. Jego oględności 
i natężonej czynności udało się następnie dostar­
czyć takich dowodów, iż można było aresztować 
bar. Graillera, Szwajcara Brunnera i barona Kr. 
wraz z jego kochanką. Inny uczestnik tej sprawy, 
eommis-voyageur KI., jest poszukiwany,"—3?rarikf. 
%ig. donosi, że aresztowanym chodziło o nabycie 
planu twierdzy Ingolstadt.

P etersb u rg 29. kwietnia. Jakiego obecnie 
mają cara w Rosji, dowodzi fakt następujący: Je­
den z marszałków gubernialnych Rosji w stano­
wisko swoje pierwszorzędne w gubernii dufajacy, 
a obok tego z natury swej, jak się zdaje. Iz iec o 
naiwnych iluzji, w przekonaniu, że tylko nieo- 
beznanie się cara ze stosunkami krajowemi jest 
powodem, że przedstawienia do tronu żadnego nie 
osiągają skutku, sadził, że jego jest rzeczą być 
organem życzeń współobywateli i że on powinien 
zwalczyć wszelkie zapory i osoMśiie obok hoł­
du wiernopoddańczego przedstawić potrzeby gu- 
bernii, którą reprezentuje. Udał się więc do Pe­
tersburga. Odesłano go do Gatczyny, gdzie się 
car znajduje. W Grtczynie przedewszystkiera 
zdjęto z niego fotografią w kilkunastu egzempla­
rzach ł rozesłano wszystkim straż sprawumcyir 
nad osobą cara Zażądano legitymacji, paszportu, 
zeznania, którędy jechał, gdzie się zatrzymał, w 
których hotelach stawał, a po osiągnięciu drogą 
telegraficzną wszędzie wiadomości tak co do tożsa 
mości osoby, jako i jego politycznego sprawowa­
nia s ię , po dniach ośmiu dopuszczono go do 
audjencji. Przyjął g o ' m-sarz, stojąc i zapytał : 
Czego chcesz? Ma-szałek składa w imieniu gu­
bernii hołd i oświadcza, że prosi o pozwolenie 
przedstawienia monarsze potrzeb swojej okolicy. 
Mów, rzecze car. Nie przerywając, nie żądaiąc- 
żadnych objaśnień, ani dając poznać, że się któ­
rąkolwiek kwestją interesuje, wysłuchał car mowy 
i'nareszcie zapytuje: Czy już wszystko? Tak jest, 
Nąijaśnięjzzy Panie, mówi marszałek N* to car 
po iada- Ja  wiem czego wam potrzeba, w?m 
potrzeba Iwana Groźnego, — odwrócił się i 
wyszedł.

1849 w Medjolanie w czasie rewji wojskowej, gdzie 
zwrócił uwagę cesarza jako feldfebel. — Książę 
A l e k s a n d e r  bułgarski, przybył dnia 29. kwietnia 
z Zotii do Wiednia, zatrzymawszy się w „Hotel 
Im perial”. Po kilku dniach książę udaje się do 
Darmsztadu dla odwidzenia swych krewnych.

Awans m ajow y w landwerze. W  czynnej 
landwerze mianowano: w piechocie kapitanami pier­
wszej klasy: Ignacy Strzelecki, Edward Kruszel-
nicki, Józef Schimak, Juliusz Gerhard, Tyburcy 
Neumayer, K arl P in tner; kapitanami drugiej klasy: 
Karol Kambersky, Paweł Tysson, Leon Tugendhat, 
Jeon Bollek, Jerzy  Bułharyn, Jan  E reytag v, Preu- 
denfeld; poruczniku m i: Eliasz Czernautzan, Stefan 
Musiał, Stanisław Czernek; podporucznikami: Roman 
Schwarzer, Alfred Knilieh. — Na posadach lokal­
nych : kapitanami pierwszej k lasy : Leonard Czer
winka, Leon Tarnawski.

W  landwerze nieczynnej mianowani: w piecho­
cie : kapitanami drugiej k lasy : Alfred Penther, Otto 
kar Bohacz, Engelbert Korzistka, Alfred Jak e l; 
w landwerze konnej mianowani rotmistrzami pier 
wszej klasy: Emanuel Janowski, Alojzy br. Weiss
v. Starkenfels, Aleksander Morbicer; rotmistrzami 
drugiej k lasy : Filip lir. Saint Genois d’A nneaucourt; 
porucznikiem Włodzimierz Malinowski; w korpusie 
oficerskim lekarzy — batalionowymi lekarzam i: dr 
Edward Krzyżanowski, dr. W acław Machnowski

L oterja fantow a połączona z festynem ogro­
dowym odbędzie się w niedzielę dnia 7 maja br. 
(a w razie niepogody w niedzielę dnia 14. maja) 
w ogrudzie Pojezuickim na dochód sierot zakładn 
św. Teresy we Lwowie. Bliższe szczegóły oznajmi) 
afisze.

Muzeum lir. Włodzimierza D z i e d u s z y c k i e -  
go. Rok się skończył 30. kw ietnia, jak  muzeum 
przyrodnicze imienia br. Dzieduszyckich dla szerszej 
publiczności otwartew zostało. Według dokładnych 
obliczeń, zwidziło je  w tym czasie dwadzieścia dzie­
więć tysięcy osób. Zważywszy nie tak  wielką ludność 
m. Lwowa i tylko Biedmiomiesięczny przeciąg czasu, 
gdyż muzeum od 5. lipca do 30. listopada było z a m­
knięte. jest to wcale poważna cyfra, która dowodzi, 
że publiczność nasza na poznanie tworów , którlmi 
przyroda kraj nasz obdarzyła, nie jest tak  obojętną,

Przekaz do T u rc ji, Egipfj i Rumunji wysta­
wiać należy na blankietach, prztznaczonych dla mię­
dzynarodowego obrotu przekazowego. Przy rumuń­
skich przekazach nie wolno jednak na kupouie prócz 
kwoty, daty i nazwiska wysyłającego, żadnych in­
nych dopisków umieszczać. J

W y d a la ł  r u s k ie j  B e s id y  ogłasza sprawozda­
nie za r. 1881 o subwencjonowanym teatrze ruskim 
pod dyrekcją Baczyńskiego. Teatr ten w r. 1881 
gościł w dziesięciu miejscowościach, nie wyłączając 
Lwowa, dawszy w ciągu tego czasu przeszło 100 
przedstawień. W ydatki łożone na podtrzymanie tea­
tru wyniosły w r. 1881 sumę 4406 złr, 48 ct. 
Subwencja Sejmu krajowego przeznaczona na ich 
pokrycie wynosiła 4000 złr.

W yk** o k d y re k c ji  po lic ji
z dnia 30. kwietnia. Skradziono panu T. P. z po 
mieszkania 1, 3 ul. Bernardyńska złoty damski ze­
garek cylinder o podwójnej kopercie z lit, A. wart. 
60 złr., a panu M L. z pomieszkania 1. 9 ul. K a­
zimierzowska duży srebrny lichtarz wart. 35 złr.— 
Złożono w policji znaleziony weksel na 100 złr. 
z akceptem Feibisza Chazy, 16 kluczów na rzeiny 
kh, prawdopodobnie od magazynu wojskowego i za­
pomniane w dorożce 1. 204 3 pa.asolki nowe, z któ 
rych 2 są jedwabne czarne.

Komuna żydowska w Ameryce.

wielkich doznaią zawsze wśród nich wrażenia, 
jakby m r 'łowili się pośród samych bezlitośnych 
i samolubnych istot, bo jeden nie troszczy się tu 
o drugiego, a przecież miłosierniejszymi i mniej 
egjtfjgfeznymi są mieszkańcy miast wielkich od 
żnątońiieszczan; są tylko mniej od nich ciekawy­
mi, Niech zdarzy się w stolicy nieszczęsny jaki 
wypadek, to nagle wyciąga się kn pomocy rąk 
tysiąee i sięga bezzwłocznie do kieszeni, ale gdy 
trafi się to w małem miasteczku, ze wszystkich 
domów spieszy ciekawi, wszyscy pytają, każdy 
daje “ie &ie dopomoże, a kieszenie za-
m ną'%  się z pospiechem, 
n  NieNieszczelną uniosły prawie bezwiednie fa­
le tłnmu. Nie wiedziała rzeczywiście co począć 
dalej. Znalazłszy się przed drzwiami magazynu, 
dia którego pracowała, weszła nieśmiało i zażą 
dała n ..le j zaliczki. Dotychczas i  ie prosiła je ­
szcze o nią ani razu, otrzymała ją wiec bez tru ­
dności, bo znano ją  jako zręczna i słowną ro 
botnieę.

W t dwie godziny później w pociągu dążącym 
do Neufeld stała matka Anny w kąciku wagonu 
czwartej klasy i płakała goriko. Przyeh uęła 
chustkę do oczu i zdawała się obojętną na wszyst­
ko, co działo się około niej.

Tym samym pociągiem jechał i Teodor. W 
przedziale pierwszej klasy siedział on, a raczej 
leżał rozparty niedbale na miękkich Poduszkach. 
Zwolna wydmuchiwał wonne obłoczki dymu z 
cygaro, a od czasu do czasu wyciągał z kieszeni 
pyszny złoty zegarek, znajdując, że pociąg wle­
cze się do niezni*sienią powoli; — nudził się.

Gdy pociąg stanął na ostatniej przed Neu- 
feldem stacji, konduktor otworzył drzwi wagonu. 
T> odor wysiadł powoli, sk;nął na oczekującego go 
na p-ronię służącego, by wyjął z wrgonu jego 
okrycie podróżne i mały ręczny loferek.

(D. n.)

W Sitnach Zjednoczonych* jak wiadomo, 
często w stanie Kwitn„cym. są kolonie komunistyczne. 
W gminy takie wiążą się zazz łczai wyznawcy 
jakiejś sekty religijnej, aczkolwiek są i Komuny 
pozbawione wyznaniowego i wogóle religijnego 
( harakteru. Jedną z tak.eh gmin założyli świeżo 
wyeniigrowam z itossji izraelici, fetaia ^resse 
podaje wyciągi z otrzymanego przez ą ią  „Spra­
wozdania o utworzeniu pierwszej kolonji żydów 
rossyjskieh w Stanach Zjednoczonych, a miano­
wicie w Catahoula, Farishi, Louisiana, za inicjaty­
wy Stowarzyszania dla popierania wycLodżtwa 
żadów do Stanów Zjednoczonych w New-Jorku". 
Osada mianowicie w Catahouiu obejmuie 50 
mężczyzn, 34 kobiet i óó dzieci. Należy do niej 
znaczny dość obszar urodzajnej ziemi, kolonia jest 
również zaopatrzoną w odpowiedn ą ilość po­
trzebnych narzędzi, inwentarz i budynki.

Interesującym jest statut gminy, na mocy 
którego członkowie kolonji wchodzą w związek 
międzj' sobą, oraz określają stosunek do nowo-orleań- 
skiej filji nowojorskiego stowarzyszenia. Według 
owego statutu, gmina założoną została na przeciąg 
czasu 55 lat, utworzywszy związek komunistyczny, 
któremu pojedynczy członkowie zobowiązują się 
podlegać. Sprawy wyznaniowe nie są wcale wspo 
minane w konstytucji związku. D yrektorjct, wy­
brany większością głosów, wykonywa władzę są- 
duwą. Rekursa zakładać można ao pomienionego 
stowarzyszenia naczelnego, Tenże sam dyrektorjat 
zawiaduje również sprawami gospodarczymi i ad- 
m.nistracją gminy. Statut usprawiedliwia znaczną 
władzę dyrektoriatu potrzebą odpowiedniego wy­
robienia i włożenia się do nowego życia człon­
ków gminy „Celem gminy, powiada statut, jest 
po’eps.:enie moralnego i umysłowego stanu jej 
członków, również jak i zapewnienie im dobro­
bytu, opartego na pomocy wzajemnej". „Żaden 
członek gminy, powiada i m y  paragraf, nie ma 
prawa jakichkolwiekbądź napojow wyskokowych 
nabywać, wymieniać lub wyrabiać; nie ma ró­
wnież prawa zajmować się handlem lub innym 
jakim interesem, bez zezwolenia dwóch trzecich 
członków gminy".

Nowo założona gmina składa się z byłych 
profesorów, studentów, kupców, rzemieślników i 
robotników.

Ciekawą rzeczą, jak dług 5 gmina, złożona z 
tych żywiołów będzie się mogła utrzymać. Przy 
kład podobnych gmin amerykańskich uczy nas, 
Że trwalsze istnienie takiego „wiązku jest możli­
we. Bez wątpliwienia przyczyniła się do jego utw o­
rzenia wspólność pochodzenia i doli członków 
kolonii. Cnarakter komunistyczny gmina zawdzię 
cza niewątpliwie w części dawnej wyznaniowe, 
łączności i odrębności jej członków; w części, 
panującym w Rosji prądem socjalno-komunisty­
cznym, w części zaś nowej swej ojczyźnie, w 
której tego rodzaju próby są możliwe.

K R O N I K A .
Xwón> i. maja.

W iadom ości CsOM ste. Wice-prezydent na- 
miest. Z a l e w s k i ,  wyjechał do Wiednia.—Marszałek 
krajowy dr. Z y b r i k i e w i c z ,  wyjechał w sobotę 
wieczór do Krakowa. — W  W arszawie w kościele 
Kanoniczek, oabył się duia 29. kwietnia ślub Lu­
dwika hr. K r a s i ń s k i e g o  z panną Magdaleną 
Z a w i s z a n t ą ,  córką Jana  i Marji z Kwileckieh 
Zawiszów, —  W Lublinie zmarła młoda artystka 
scen prowincjtinalny-h i ogródkowych, Helena K r a  
s n o p o l s k a  —  Dnia 27. kwietnia na cmentarzu 
Powązkowskim w Warszawie pozbawił niebie życia, 
przez poderżnięcie grrdła brzytwą p. L. O d o l e c  k i, 
urzędnik Towaizysrwa kredytowego ziemskiego. 6. p. 
Odolecki cierpiał od pewnego czasu na melancholię.— 
W  Peszcie odbył się temi dniami ślub ks. Gezy 
O d e s c a l c h i  z hrabianką E telką A n d r a s s y .  
córką Emanuela br. Andrassy ego. — W  Wiedniu 
zmarł dnia 29 kwietnia Ludwik H a l a u s k a ,  ma 
larz rodzajowy. — W tych dniach zmarł w W ie­
dnia Ignacy Z i f f e r ,  pensjonowany kapitan, ozdo 
biony wiciu wojskowymi medalami, ostatnio kontro* 
lor kasy głównej kolei czerniowieckiej. Zmarły był 
pierwszym oficerem austrjackim żydowrkiego pocho­
dzenia. Podporucznikiem mianowany został w ręku

jak, to przypuszczano. 
f  EAl*gracja żydów  z R osji. Wczoraj o godz.

j Sc ■ ■5^)0 południu wyruszył ze Lwowa znowu pociąg, 
wiozący 2] 3 żydów-emigrantów rosyjskich. Na pe­
ronie kulejowym znajdował się tutejszy komitet emi­
gracyjny, wraz z angielskimi delegatami. Rabin Ló- 
wenstein żegnał odjeżdżających stosowną przemową. 
Ze strony emigrujących przemawiał, dzieknjąc za. po­
moc i przyjęcie, siwowłosy starz.ee. Emigranci zao­
patrzeni zostali na d.ugę w stosowne pożywienie i 
odzież. Ju tro  przybywa z Brodów drugi pociąg z e- 
migiantami. Słyszeliśmy, że mają odtąd trzy takie 
pociągi odchodzić tygodniowo. Piękna pogoda ścią­
gnęła wczoraj na dworzec kolei Karola Lndwika li­
czną publiczność, żłożoną przeważnie z izraelitów, 
którzy przybyli pożegnać swych jednowierców, uda­
jących się w daleką podróż.

^ K o m ite t  emigracyjny lwowski otwiera z dniem
dzSwjszym biuro s»ve przy ulicy Sykstńskiej w do 
lnu Dubsa, naprzeciw priczty. Mamy nadzieje, ża ko 
rnitet tutejszy zajmie się energicznie uporządkowa­
niem sprawy emigracyjnej. Mniemamy również , że 
zamożni izraelici tutejsi nie będą się wyłącznie spu­
szczać na Anglików, lecz i sami także zarządzą ja ­
kieś składki na rzecz emigrantów. Zwracamy w tym 
względzie ich uwagę na umieszczoną dziś w naszym 
Dzienniku wiadomość o postępowaniu i ofiarności 
izraelitów warszawskich, Sądzimy również, że acz­
kolwiek zasada nieprzyjmowania emigrantów z Kró­
lestwa i w ugóle ziem polskich ma pewne racje za 
sobą, to jednak nie zdaje nam s ię , ażeby należało 
zbyt dogmatycznie obstawać przy tej zasadzie, przy­
najmniej w ttdy , gdyby liczniej zgłaszać się zaczęli 
i emigranci krajowi.

Przy \e j sposobności prostujemy pomyłkę, która 
się w krad łV w  poprzednim numerze Dziennika: 1G0 
aki ów ró w n isię  blisko 114 morgom austr., nie zaś 4, 
jak  mylnie Aydrnkowano.

ł (Jo się (tyczy emigracji do Palestyny,, dowiadu­
jemy s ię , że W. Porta wzbrania się przyjmować e- 
migrantów. "W celu usunięcia tego zakazn, wyjeż­
dża podobno do Konstantynopola p. OliphantA

Dteność emigracyjna żydów rosyjskich ma cią­
gle w zA itać, Z Kijowa żydzi wyjeżdżają tłumnie. 
Z OharlnWa miało już wyjechać 528 osób.

N a a lź y c le .  Dowiadujemy się, że dzierżawcy 
akcyzy od mięsa na.jnieprawniej ją  bardzo często 
ściągają. Rzecz się tak ma: Włościanie cbcąc mieć
mięso w czasie świąt wielkanocnych, najczęściej skła­
dają się i wspólnie kupują w ieprza, by się potem 
mięsem podzielić. Żydzi zaś, którzy dzierżawią ak­
cyzę , chudzą po wsiach i dopytują się dzieci, czy 
ich rodzice nie mają szczeciny, a dowiedziawszy się 
o wszystkiem, nachodzą dom i każą się drogo opła­
cać biednym włościanom, a rozumują w ton sposób, 
że wieprz w spółce kupiony i zabity , jest na zysk 
wyrachowaną sprzedażą mięsa. Oczywiste to nad 
użycie, i prosimy władze, by zapobiegły czemuś po­
dobnemu, dla ich informacyj zaś dodajemy, że 4 ta ­
kie wypadki zdarzyły się w Żubrzy.

B ratn ia  FomuC słuchaczów wszechnicy lwo­
wskiej uprasza nas o ogłoszenie, iż zmuszoną będzie 
w drodze sądowej domagać się zwrotu pożyczek od 
tych dłużników, którzy przestali już być członkami 
TuwarzyBtwa i znajdują się w dobrych materjalnych 
stosunkach, a mimo to obowiązkom swoim nie chcą 
dobrowoluie w myśl statutów  zadośyć uczynić. Ska- 
tkiem tego niebonorowego postępowania Towarzystwo 
Bratniej Pomocy nie jest bowiem w możności uzy 
czać dostatecznej pomocy obecnym swoim członkom, 
którzy częstokroć w bardzo przykrych zostają sto 
sunkach.

D yrekcja p oczt zaw iadania, że we Lwowie 
o d l . ma j a b r .  począwszy, można posyłać do austija- 
ckich uizędów pocztowych w Konstantynopolu, Salo- 
nice, Bajrneie i Smyrnie w Turcji, nie mniej też do 
urzędu pocztowego w Aleksandi ‘i w Egipcie przeka­
zy pocztowe aż do kwoty 200 zł. włącznie.

Odwrotnie przyjmować będa pomienione urzędy 
pocztowe w Tnrcji i Egipcie przekazy pocztowe aż 
do kwoty 500 franków włącznie , do wszystkich u- 
rzędów pocztowych w austrjaeko-węgierskiej monar- 
cbji. "Wpłata i wyplata kwot przekazanych ma być 
uiszczaną w Aastru-W ęgrach w walucie austrjackiej, 
zaś w Turcji i Egipcie we frankach (złotem). Opła­
ta pocztowa wynosi 5 cnt. od każdych 10 z łr ., mb 
części takowych, najmniej jednak 20 ct.

Od tego samego czasu wysyłać można też do 
znaczniejszych miejscowości w Rumunji przekazy po­
cztowe do kwoty 200 złr. w łącznie, a na odwrót 
przyjmować bedą znacznieisze królewsko-rnmuńskie 
urzędy pocztowe przekazy do Austro-W ęgier aż do 
kwoty 500 lei włącznie. Oplata za przekazy rumuń­
skie wynosić będzie Ł0 ct. od kwoty aż do 20 złr. 
wtąoznie, a 10 ct. za każde dalszych 10 złr. lub 
części tychże.

M o śc isk a  25. kwietnia. Poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę szpitala dla ubngich chorych 
powiatu mośeiskiego odbędzie się we środę dnia 3go 
maja br. o godzinie .12, w południe.

Z ło c z ó w  30. kwietnia. "W dziewięćdziesiątą 
i pierwszą rocznicę nadania konstytucji odprawi się 
dnia 3. maja b. r. o godzinie 9. przed południem 
w tutejszym kościele katedralnym uroczyste nabo­
żeństwo.

S ta n is ła w ó w  30. kwietnia. Tutejszy sąd de­
legowany skazał na podstawie §. 452 ast. k, win­
nych zapuszczenia ognia w kościele farnym Jakóba 
Olingra na 7 dni, Heitona Czuwadinka i Paninka 
na 3 dni każdego, Abrahama Perlm utra na 5 dni 
aresztu. Pierwsi trzej są t,o cieśle, którzy pracowali 
tegoż dnia przy wzniesieniu rusztowania na wieży, 
P erlu u tte r jest blacharzem, który dla oglądnięcia 
i ugodzenia roboty wyszedł z fajką na górę wtedyj 
gdy już tlało wewnątrz pod blachą. Blacharzy z fa­
jerkami nie było na górze, jak ‘djaz 5Y. doniosła.

‘ P rzem y śl 28. kwietnia. Ja k  okropne skutki 
pociąga za sobą noszenie broni przez żołnierzy poza 
ałużbą. wykazuje dosadnie następujący wypadek za 
szły w naszem mieście. Maszynista kolei Dnicsirzań 
skiej pan Grabowski, brat znanych dwóch malarzy 
naszych, człowiek szan«wany ogólnie i cieszący się 
również szacunkiem swych przełożonych, szedł wie­
czorem dnia 22. b. u .  z Wilcza na ulicę Lwowską, 
przy której mieszka. Sąsiad jego, iziaelita, Manes 
Gut, mieszkający dalej w tej samej aliey, spotka- 
wszy pana G., prusił go, by mu towarzysz! ku do­
mowi, bał się bowiem jakiej napaści, co też pan G. 
uczynił. Gdy uszli kawałek drogi, napotkali trzech 
dragonów, pomiędzy którymi był kapral, będący dnia 
tego w służbie, jak  pijanymi będąc, przy pomocy 
woźnicy od pani L ., bili robotnika kolejowego nie­
jakiego Gałeuhittgp. za to. iż tenże nie chciał wrócie 
się z nimi do s„ynku, wymawiająe się, iż musi 
wcześnie pójść do służby. P . Grabowski ujął się 
w przyzwoity sposób za bitym, prosząc żołnierzy, 
by go puścili, gdyż on prawdę im mówi. Towarzysz 
jego, bojąc się, by gniew żołnierzy nie przeniósł się 
na interweniujących, odciągnął pana G. i obaj też 
spiesznym krokiem puścili się ku domowi. Parobek 
pani L. puścił się za nimi i z objawami czułości 
ciągnąć chciał pana G. do szynku, a gdy ten ode 
pchnął napastnika, przy pomocy dragonów zaczął 
ścigać uchodzących, którzy będąc bezbronni i widząc 
niebezpieczeństwo grożące im od pijanych żołnie­
rzy chcieli się ratować ucieczką. Izraelicie udało 
się dopaść bi imy mieszkania i schronić się tam, 
lecz tchórzliv,y ten cziowiek w chwili niebezpieczeń­
stwa zapomniał o swym towarzyszu i zamknął mu 
drzwi przed nosem. Pan G. schronił się za dom i 
chciał uciec przez płot do ogrodu, lecz nie znając 
drogi upadł. W tej chwili dopadli go dragoni i po­
częli rąbać pałaszami, tratować nogami i bić rękami, 
bez względu na jego prośby. Bito go tak  długo 
póki stękał i odstąpiono dopiero, gdy stracił przy­
tomność. Mj śląc iż go zabili, opuścili barbarzyńcy 
swą ofiarę i próbowali wtargnąć do mieszkania iz ra ­
elity, co im się jednak nie udało, ustawili się wiijC 
zdaleka czekając, co dalej z tego będzie. Pan G. 
po godzlnnem omdleniu przyszedł do siebie i zwlókł 
się do okna od mieszkania izraelity który go do 
siebie wpuścił i chciał posłać kogoś do policji z do­
niesieniem o zajściu, czemu jednak ekscedenci prze 
szkudzili. Ostatecznie rozeszli się ci bohaterowie i 
można ttyio uwiadomić inspektora policji p. Maszczy- 
kowskiego. Tenże stawił się natychmiast w asy 
stencji kilku policjantów, pobitego odniesiono do 
domu i sprowadzono lekarza, a Sam pan inspektor 
zrobił natychmiast rewizję po kwaterach i njął 
przestępców, którzy nie mieli jeszcze czasu wyczy­
ścić z krwi pałaszów. Również i parobek pani L. 
został ujęty. Pan G. szczęściem nie odu.ósł żadnej 
rany zagrażającej jego zdrowiu lub życiu, ma jednak 
kilka cięć w głowę, jedno przez oko, a to istotnie 
tylko cudem nie stało się powodem utraty  oka, 
i ma cały bok zczerniały od razów hutami za­
danych. San.

Z e m sfa  p rz e m y tn ik ó w . Na granicy austria­
ckiej pod "Wmiarami w gnbernji kieleckiej, jak  do­
nosi Hjazcta ‘diiclćcka, przemytnii y okowity, rozgnie­
wani na jednego ze strażników pogranicznych, 
który ich tropił bezustanku, napadli nań w nocy 
i utopili w "Wiśle.

Warszawa 29. kwietnia. Znaczna kradzież 
odkrytą została w tych dniach przez pnlicję tu tej­
szą, na skutek zawiadomienia policji lipskiej, iż z 
Lipska do W arszawy wyszła przesyłka przedmiotów 
skradzionych pod adresem Fuchsa. P . Lange, na­
czelnik wydziała śledczego, zdybał Euclisa m  ko­
morze, odbierającego właśnie ową przesyłkę. Zło 
dziej zdołał njść chwilowo, ale schwytany późnie5, 
złożył kilka awizaeyj na inne jeszcze towary, ró 
wnież kradzione. Pokazało się, że szwagier Manesa 
Warszawskiego, słynnego niegdyś złodzie.a, który 
po odsiedzeniu kary w więzieniu w Niemczech, temi 
czasy wypuszczony na wolność, nie próżnował długo 
i zaraz zwrócił na siebie uwagę policji niemieckiej.

razy. Na szczęście strzały były chybne. N. pobiegł 
do cyrkułu; skoro policja przybyła, znaleziono mie­
szkanie Z. zamknięte, po którego otwarciu ujrzano 
Z. leżącego na ziemi z przestrzeloną głową, a przy 
nim rewolwer. Nieszczęśliwy dawał jeszcze znaki 
życia, odwieziono go więc do szpitalu ewangelickie­
go, gdzie pozostaje podobno bez żadni j nadziei ura 
towania. Wypadek to tern aziwiiejszy, że Z . miał 
być w pożyciu człowiekiem nader up-zejmyto, a obok 
tego systematycznym. cierpiał tylko podobno na 
reumatyzm w głowie i może właśnie w chwili bo­
lesnego ataku posunął się do czynów tak  gw ałw  
wnyah.

Nocy dzisiejszej, w gmachu poczty, w biurze 
od ulicy Świętokrzyskiej, rozgospodarowali się złu 
dzieje. Przybywszy rano do biura urzędnicy, znale­
źli wszystkie zamki popsute i rozbite. W  wydziale 
tym żadnych nie przechowywano pieniędzy

P oznań  28. kwietnia. Z  powodu przepełnienia 
wszystkich więzień mają w naszem Księztwie dwa 
większe być wybudowane więzienia. M inister spra­
wiedliwości uznał już podobno ich pntrzebę. za.czem 
wybudowanem zostaiiie większe wiezienie centralne 
i większe więzienie dla młodzieńczych przestępców. 
Co do miejsca, w którem więzienia t,e mają być 
wzniesione, toczą się jśszcze układy.

Napad na  dw ór W  gubornji wołyńskiej w 
dobrach Hamernia, należących do p. E. Karwiekie- 
go, w blizkości stacji kolejowej żelaznej Połonna, 
miało miejsce najście na dwór, jak się dowiadujemy 
z :Kurjera ‘Warszawskiego. Sprawcami tego niepo­
rządku byli włościanie Hamerni ze współudziałom 
włościan z Połonnej. Pomimo zjazdu na miejsce 
stanowego i urzędników policyinych, rządca dóbr 
wymienionych został czynnie pokrzywdzony przez 
włościan, którzy się i n a  u r z ę d n i k ó w  p o i y - 
w a l i

Dzisiejszy 'Kurjcr Warszawski podaje z powo­
du tego doniesienia sprostowanie od osoby przybyłej 
z owych okolic, opiewa ono: Napad rzeczy wiś iie
dokonany został, lecz nie na dwór właściciela H a­
mernią zwany, ale na nowo postawione płoty u 
jednego z dzierżawców. Główną przyczyną wzbu­
rzenia były uroczyście, jak zwykle, po karczmach 
obchodzone „przewody”. Przybycie kilkunastu (uria- 
druków) policjantów i (sprawnika) naczelnika powiatu, 
tamę zaburzeniom położyło, a w parę dni później, 
już zgodnym sposobem, włościanie wywrócony plot 
doprowadzili do porządku. Na dowód, że poprzednia 
wiadomość o wiele mija się z prawdą, dodam, iż 
Hamernia je s t tylko parkiem i rezydencją właści­
ciela dóbr pełocińskich ; w samej Hamerni włościan
wcute ais j/m.   _

Z naczniejsze stacje kolejow e ̂ urtiyaćiae” 
posiadają, jak  wiadomo, pewną ilość przyrządów 
ogniowych. Ostatniemi czasy zwrócono na co pil­
niejszą uwagę, uformowawszy ze służby kolejowej 
osobne straże ogniowe, które pod nadzorem zawia­
dowców stacyj odbywają perjodyczne ćwiczenia.

G ulteau na drzwiach swej celi wywiesił na­
stępujące ogłoszenie: „Egzemplarze moich podpisów
sprzedaję po 2*/j dolarów tuzin, lub po 25 cnt. sztn- 
ka.Ktoby chciaf mieć przytem dopisany jaki mały 
nstep z pisma św., nic za co nie dopłaca. Pofografje 
ihóje sprzjdajn po talarze sztuki.." Handel GuiteaB 
ma iść wenie AJbrae

T e a t r  w JP orfsmonth Bpalił się W ubiegły 
wtorek do szczętu Szczęściem wydarzyło się to ra­
no, nikt więc szwanku nie poniósł. Przyczyna po­
żaru niewiadoma, daje jednak do myślenia okolicz­
ność, że w ostatnich pai a tygodni ich spalił y się ró­
wnież z przyczyn niewiadomych dwa wielkie miejsca 
zabaw.

która śledzi już za nim.
Krwawy dramat rodzinny rozegrał się w "War 

szawie. Międzj szwagrami A . N. a P . Z., mężami 
dwóch sióstr, sukcesorek domu 1. 9 przy ul. Dziel­
nej, powstało nieporuzumienie o wstęp do ogródka, 
od którego klucz zabrał Z., a N. lurtkę zdjąć 
Kazał z zawiasów. Wczoraj w południe szwa­
growie spotkali się na dziedzińcu; Z,  zapytał N., 
jak  śmiał kazać zdjąć drzwiczki, a gdy ten odpo- 
powiedział. że tak  mu się podobało, Z. wziął się do 
k i ja ; gdy zaś N wydarł mu lakow y * reki, Z. do 
był z kieszeni rewolweru 1 stnfclił do niego trzy

T e a tr .  Dziś w poniedziałek dnia 1. m a ja : 
„Ręce czarodziejskie”, komedja w 6 aktach przez 
pp. E . Sciibe i B. Legouve, przekład M. Chrza­
nowskiego.

Jan K rólikow ski, znakomity artysta  teatrów 
waiszawskich, rozpocznie z końcem bieżącego rygo- 
dnia szereg gościnnych występów na scenie tu ­
tejszej.

Na niedzielę przygoiowu e dyrekcja „Czarną 
W enus”, sztukę przedstawiającą podróż do środkowej 
Afryki w 12 obrazach pióra Adolfa Bellot a, w prze­
kładzie p. A Podwyszyuskiego.

ł to n o e r t .  We wtorek dnia 2. maja 1882 od­
będzie się o godzinie w pół do ósmej wieczorem w 
sali Domu Narodnego koncert panny Fryderyki Sil- 
berstein ze współudziałem pana Ludwika Marka. 
Panna Silberstein cieszy się renomą biegłej i pełnej 
talentu egzekutorki dzieł muzycznych, to t tż  nie 
wątpimy, że koncert jej zgromadzić zdoła znaczną 
liczbę prawdziwych lubowników muŁyki.

D yrekcja tow arzystw a p rzy ja ció ł sztuk  
plęiinyfcK we Lwowie podaje niniejszem do wiado­
mości pp. artystów w uzupełnieniu rozesłanych za­
proszeń, iż według decyzji zarządów *olei żelaznych 
powoływanie się na datę i Nr. rozporządzenia kole­
jowego przy wysyłce deklarowanych na wystawę 
naszą dzieł sztnki, na liście frachtowym n i* : je s t 
potrzebne. Natomiast przypomina Dyrekcja zachowa­
nie ścisłe wymieuionyeh w poprzedniej odezwie wa­
runków, pod jakimi przedmioty na wystawę dekla­
rowane na kolejach za zniżonym frachtem tra n s­
portowane być mogą — mianowicie; a) należy na 
certyfikacie wypisać imię artysty lub stiony wrseia 
jącej i oznaczyć przedm iot; b) wysłać przesyłkę 
pociągiem zwykłym frachtowym (nie pospiesznym); 
c) nie obciążać przesyłki zaliczka a,i żadnemi.

Gdyby potrzebne były <’ertyrikaty, upraszamy o 
zgłoszenie się, a i idanij ilość, przeszlemy pocztą 
odwrotną.

O u stan ow ien iu  i  upadku k o n sty tu c ji 
polsk iej 3. maja przez H ugon* tu łłą ta j* .
opuściło prasę we Lwowie nakładem Księgami pol­
skiej w taniem wydawnictwie Biblioteki Mrówki.

Odświeżenie w pamięci tak  doniosłych wypad­
ków l  dziejów naszych, jakii mi były sejm czterole­
tni i jego dojrzały owoc, kot 3tytui;ja 3 maja, oraz 
haniebna i zabójcza dla narodu koufede: acja targo­
wi* ka, jeU  rzeczą bardzo potrzeoną i pożyteczną. 
Cenne dzieło K ołłątaja, jednego z najznakomitszych 
twórców konstytucji, najbardziej wtajemniczonego w 
p.zebieg wypadków, pozostanie na zawsze najlepszem 
źródłem do poznanis. tej epoki. Wielki ten patrjota 
jak  pilnie zajmował się układem konstytucji i walką 
z zapizedaną Moskwie kliką, starającą się nie dopu-j 
ścić do odrodzenia narodowego, t a ł  również nie opu­
ścił z uwagi najmniejszego szczegółu z dziejów ro ­
koszu targowickiego i pilnie śledził za każdym kro­
kiem tych grabarzy ojczyzny, co sprowadziwszy^ 
wojska moskiewskie, pod ich zasłoną zniszczyli jedm ,'  
z najwznioślejszych prac narodowyeh, rozszarpali na i 
swoją prywatną korzyść majątek publiczny i podpi­
sali rozbiór ki-ajuaoddaji.c ,‘loskwie i 1 rusom większą 
połowę krajń, W  dziele te n  znajdzie czytelnik w
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należnem świetle przedstawione zasługi najzacniej­
szych patrjotów: Ignacego Potockiego, Stanisława 
Małachowskiego, Tadeusza Kościuszki i innych, jak  
również intrygi i nikczemność najniecniejszych soju­
szników" Moskali: Szczęsnego Potockiego, Branickiego, 
Rzewuskiego, Kossakowskich i tym podobnych indy­
widuów.

C zyteln ia  polska akademików górników w 
Leoben urządza w dniu 3. maja wieczorek deklama- 
ycjno wokalny, jako w rocznicę konstytucji 3. maja.

P o d z ię k o w a n ie .  M ieszkańcy gm iny H ołoska wi-1 
kiego sk ła d a ją  n in io jszem  serdecznne  p o d z ięk o w an ie  sta- 
ropo lsk iem  ^Bóg zapłać! ‘ za  chętny , energ iczuy  i sp ie  
szny ra tu n e k , p rzy  p o żarze , k tó ry  z H ołoska m ałego  już. 
p rzen ió sł się  do n as  i z ag ra ża ł zn iszczen iem  p ra w ie  c a ­
łej wsi, a  t o :  W nem u p. P rau n o w i, naczeln ikow i s traży  
ogoiow ej lw ow skiej, ja k  rów nież  W nem u p. W ittic h , po ­
ruczn ikow i, k tó ry  z żo łn ie rzam i 6-tej i 10-tej k o m pan ji 
p u łk u  P a rm a  przybyli na pom oc i św ietn iej swój o b y w a­
te lsk i obow iązek sp e łn ili — czt-m w ie le  ro d z in  och ron ili 
o d  nędzy , k tó re  czu ją  się  w m iłym  ob iw iązku, złożyć 
pub liczn ie  b o łd  w dzięczności zasłudze.

H ołosko w ie lk ie  29 k w ie tn ia  1882.
^ lie . zkaAcy gminy 'HolosJca wielkiego.

Rolnictwo p rze m y s ł i handel.
P rzy  lo so w a n ia  ob llgaeyj Indem nizacyj - 

Mych uskutecznionem dnia 29go kwietnia zostały 
następujące obligacje de spłaty wylosowanp, a 
mianowicie:

A) funduszu indemnizacyjnego Wielkiego księ 
stwa Krakowskiego. (48 losowanie.)

Na 50 złr. z kuponami : Nr. 56 192 ]9y ;
Na 100 złr. z kuponami : Nr. 145 224 247 

251 263 305 367 478 636 653 704 868 903 908 
982 1072 1145 1260 1316 1335 1437 1516 1655 
1658 1679 1692 1705 1706 1899 1933 1992 
2011 ;

Na 500 złr. z kuponam i: Nr. 70 79 100 257 
258 361;

Na 1000 złr. z kuponam i: Nr. 31 107 273 
282 464 571 584 612 896 1070 1160 1194 1292 
1302 1364 1368 1409 1528;

Na 5000 złr. z kuponami: Nr. 98 ;
i lit. A. Nr. 5 na 8870 złr.. nr. 157 na 

5390 złr., nr. 319 na 100 złr. i nr. 338 na 
1850 złr., z częściową kwotą 1290 złr.

B) funduszu indemnizacyjnego Galicji za­
chodniej (48 losowanie).

Na 50 złr. z kuponami: Nr. 20 150 345 
440 604 841 896 1037 1197 1233 1254 1255 
1296 1403 1500 1518 1538 1591 1762 1914 2008
2457 2557 *2582 2815 3225 3312 3574 3601 3669
3778 3899 4032 4053 4258 4274 4427 4627 4731
4784 4964 5034 5057.

Na 100 złr. z kuponami: Nr. 174 301 476 
697 840 1009 1126 1203 1246 1313 1339 1433 
1762 1767 1822 1912 1975 2032 2055 2061 2086
2143 2296 2393 2429 2452 2523 2797 3439 3630
3640 3725 8745 3763 3790 3876 3904 3927 4282
4432 4559 4635 4664 4967 5073 5000 5138 
5195 5261 5346,. 5358 5466 5486 5548 5557 5635
5638 5652 6062 6126 6132 6320 6360 6623 6731
6772 6865 6891 6893 6968 6989 6998 7003 7027
7053 7059 7102 7131 7273 7280 7318 7345 7705
7816 7982 8132 8451 8457 8716 8841 8865 8943
9035 9115 9143 9144 9198 9201 93L0 9388 9417
9418 9511 9598 9612 9817 9864 10186 10250 
10380 10723 10884 10901 10934 11150 11251
11326 11649 11832 11972 12114 12115 12204
12234 12243 12282 12385 13045 13110 L315u
13199 13243 13307 13361 12576 L8743 13804
13840 13855 13961 13980 13989 L4035 L4l»71
14073 14104 14224 14258 H26f 14439 14538
14638 14688 14827 15)68 1528-3 15304 15429
11522 15i>49 15799 15812 15907 15909 15981
18082 16176 16189 16351 16545 16551 16632
16646 16661 16732 17008 17077 17111 17:42
17471 17555 17610 18280 18281 18344 18883
19136 19248 19289 19505 19557 19577 19868
19854 19933 20090 204 '1  20416 20618 20766
20906 21026 21111 2U 71 21480 21538 21601
21602 21613 21695 2:836 2L9' 4 22007 22057
22108 22130 22196 2 rlfS  22359 22383 22424
22518 22527 22529 22589 23162 23204 23251
23381 23455 23522 23658 23681 23699 28860
241-90 24202 24232 2f3'39 24485 24507 24617
24726 24883 24889 24913 24975 25171 25190
25404 25427 25439 25498 25665 25803 25822
25829 25852 26000 8liU9 26427 26468 26511
26530 26672 26843 26857 26907 26928 27084
27111 27155 27412 27414 27435 27401 2767 i
27726 27829 27879 27902 27920 27965 27992
28010 28113 28162 28252 2^286 28289 28469

P rze g lą d  polityczny.

Earol arnchol |
M U BłÓCłeUótlłftfij M n h  LęrfiGj

w e JL m v. ie , i t ]  nc.lt 4
p o l e c a :

K a i t a t t u b i  zd ró w  a, ro b o ty  try k o ­
to w e  i s ia tkow e 90 ot., l -20, do i  8 
im it. jed w ab n y ch  2 50.

t a l  b a w e łn ian e  i  n ic iąn e , 
b ia łe , żó łtaw e, je d  ioKolo.ow e i p a ­
kow n ie , tu - .n  z ł a  5, 6, 7, 8. 

B i k a r p e t k l  c ie n iu tk ie  od  p o tu , 
tu z . 1 80.

P r t A e u o c h y  d a m s k ie , dziecinne , 
ko lo row e i b ia łe  i s jlep szcg o  w y­
ro b u  zwyozaj e j d łu g o śc i i pow ..ż  
ko lana .

W  m oim  hau I lu  w yciska ją  
się w zory  p e d  h a f t  i do wyszyw ania, 
ry su ją  się  M jn ig ra m y  każ .e j w ie l­
ki ści — przy jm uje  się  b ie lizn ę  do 
h a ftu  i zn ao zem a a tram en tem .

i .'8 2 io Karol Gruchol.

Ż eg lu g i p a r. na  D unaju 
Kegle.s.cŁ.* . . .
trrak o w sk . . . . .
M iasta B udy . . . .
Jalr-y . . . .  
ttu d o lfa  . . . .
S Ib i ..................
St. ( re n u ia .......................
S tanisław ow skie . . 
W a ld o tn n a  . . .
W m disohgra tza  . . .
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o ” ?  )), »
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 „
»  n i, 6*/, p ram  
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L i B uk. 6°/r lo t. w  1 6 1. 
IV. ObUgi na 100 W. 

Icd em nizacy jne  g a l io . . 
K om unalne g a l. Z ak ład u  

K redy t, w łośoiańak. m  
P o iy o ik i k ra j. 187i  6°/„ 
Losy m iasta  K rakow a

Stan isław ow a» ”
V. M endy.

D ukat ho len d ersk i . .
cesarsk i • . •

60 frsn jk cw ia  , . -
Pół-imreriał rosyjski . 
Łwbs’ -cSji-A i srebrny 
. „ paaP'°wi'
100 mar-dc Diemeckion 
B rebro  za lOt' zł. -
K upony w sreb rze  > •

Wiedeń, 28 kw ie tn ia . 
'M ig i długu państwa. 

B tj+ .a p ap ie ro w a  . .
i, s re b rn a  . . . .
m z ło ta  . ■ .

L  isy * r . 1W>4 4 ,/ ,#/0 . . 
„  „  IP60 4%  500 zł,
n »  1860 4%  10f. „
„  , 1864 100
n  .. 1884 . 60 ,,
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Cbligi tndffunim eyjne

Obligi p ierw m ństw a  
A lb rech ta  . . . .
K l ż b m t y ........................
F e rd y n an d a  pó łnocna 
F ra n c iszk a  J  zefk 
Gal. K a ro la  L u d . 1. Em,

K oszycka-O dcrberggka 
Lw owsko-Czern. 1. Em.

R u d o lfa .......................
S iedm iogrodzka 
Kolej państw ow a . . 

„  po łudn . (L om br.) 
„  t.izan. towar*. . 

W ąg. ga l Lap.sew».f.a Znakomite powodzenie

S a l u t y .  
D u ta ty  waż.no 
20 franków ki . .. ,
Im p erja ły  rosyjskie 
Funty sz ta rl. angielsk . 
Liry ,a re o k ie  z io ta  
S reb ro  za 100 *ł. . .
K upony sro b r, j a  1-X’ 
M arki niem . za  100 m ar 
H ubie K am erow a . .

C hcąc zadość  uczynić w ie lo rak im  w ym ogom , „ a ło ż y lśm y  w e  
L w o w ie  p r z y  u l ic y  K a r o l a  L u d w ik a  1. 5

wielki skład powozów
w k tó ry m  zaw sze u trzy m y w ać  będ ziem y  w zapasie obfity  d o b ó r pow ozów  
po  „ażd e j cer i -. P rzy  t r , iłose  naszy oh  od  d aw n a  z d o b re j sław y zna- 
nyoh w yrobów  fabryoL nych, je s te śm y  w s ta m e  pozbywać to w a r nasz  po 
n a jp rzy stęp n ie jszy ch  cen ach  i p rzy jm u jem y  tu ta j  ta k i*  w szelk ie  *l - 
m ow ien ia  . .

Warszawa 28. kw ie tn

*>°lo L is ty  zas taw n e  no 
wa 1869 r .  . .

kupon
1 J>t; V> widł'‘v{'" 

k u fo n

Magazyn Perfum w Paryżu
9, n a  ulicy d e  la  Peiz, 9.

Znaj h  je się w-’ Lwowie we wszyst­
kich skłaiach perfum i demach 

fryzji rów.



4 DZIENNIK POLSKI.

P oleca

:niny z taniości i doborowtgo towaru
MAGAZYN DAMSKI

we Lwowie, przy ulicy Halickiej l. 4, 
14? 9 2 3 -  0 6

L lustracji* d z ie ł, M ar j a  M alczew skie 
go, L o u rad  W allen ro d  Miokfe- 

w ioca, A lbum  G < O g era , t .  j. W a r­
szaw a, P o lo n ia , L  u an ik a , N a p a  
d o le  łe_  i  in n e  p a , io rL am i i  jed w a ­
b iem  w ie rn ie  w jk srm n e , L a t d a  z 
ty c h  eeryj w a lb o m  opraw ne

Ob razy  c h a ra k te ry s ty c zn e  w st-o- 
jao h  naro d o w y ch  różnych  s to lec '. 

|itko to : K s lig i, T ań ce  i  zabaw y a  
a roj: oh n a ro d o w y m , o ra r  w idok; 
h is tć ry jz n y o h  zam ków

d k y w a s y  p rz e d  k o m in k i, C zaprak . 
ia konie, L am b req n in , W alk iaut nuoiwt juwjuuj oyuiiij TT a u i

o a  k an ap y , S erw ety , P oduszk i, Pas; 
do  fo teli, D zw onkoc ąg  . T a im y  do 
atrr lb , T o in y  m yśliw skie, C zapki 
Szelk i, T ack i r o d  lam py.

orar, w idok:
u iaw iy czu y iu . zam ków  i  pałaców  
w P o lso e , w y ję ty ch  z te k i N ap  łe- 
ona O rdy.

• £ a k ! a d k i  do  książek ,_  E ó lk a  do  ser
w et, P o d w iązk i, T ack i ca  bilet} 

w izytow e, P a n ik i z h a friirsm i nt 
fo tog rafie , T erm rm e^ry , W ązćnik  
na  k w ia ty , Podusze izk i na ig ły , La 
p c inchy  na t y t i f .  P u l* rasy  haftem  
na cy g a ra , Sak iew ki n a  p ien iąd ze

Ł a s k a w e  t a a ó w l e n l a  s a m i e j s c o w e  w

H afty  z g id łam i n a ro d o w e m i, t 
w izeru n k am i zasłużonyoh m ę ­

żów  w Polsoe, jak o  to : K ró l J a t  
Sob iesk i, Tadeusz Kościuszko, k s ią ­
żę  Jó z e f P o n ia to w sk i, K ró low a J a ­
d w ig a ,  K ró low a W a n d a , Stef*} 
Czaru ’c H , P a m ię tn ik  ju b ileu szu  J .  I  
F ra s ie w ik ie g o .

n afty  
•kie

A b  brąz** sw iętyon , b ło g es faw e ń - 
s tw a , O rnaty , S tu ły , A n tip ed ja  

W idoki, W zo rk i m alow ane, n a  k a n  
w ie  p ap ie ro w ej do w y kończen ia  p a  
c io rkam i, W zo rk i tio haftu  na  k a n ­
w ie, ora - do  ro b ó t P o an las i m i- 
n i t r d is .  M o nogram s

y k o n n j ą  s i ę  j a k  n a j s p le s z :

ręczn e  fran cu sk ie  i b e rliń ­
sk ie  n a  kan w ie  n id a n e i ,  j a -  : 

juo ie , p ap ie ro w e j, sreb rn e j, rów nież 
a p lik ac ją  w a tła sie , ak sam icie  i na  
a’ikri« . w ykonane, w najw iększym  
w yborze i  p o  n a jtań szy o h  oenacb.

Ram y rzeźb io n e  n a  n a ręczn ik i, 
i tk n ie , na  k iuoze, do  zd e ji

wuni i obuw ia, P ostum en t?  n a  nuty, 
n a  g a z tty , do  czyi, n ia  k siążek , na 
p o d re g a rk i, P o ttu m en o ik i na  um bry  
p rz ed  lam py Inb  świuoę.

i f e j  i  n a j w k u r n t n l e j .  ^

A b p r& w i e  zaozęte lu b  'k o ń czo n e  po- 
^ - F  m niejrze ha fc ik i na kan w ie , 

sreb rn e j, jaki to :  Postum encik i na  
k ow ert* , n a  l is ty  n a  m ark i listow e, 
n a  k a r ty  do  g ra n ia , o raz  w k sz ta łaL  
fo telików  n a  p o d zeg  >rki.

n afty  z bu k iec ik am i ("o  w id o ­
czkam i n a  p a p ie ro w e j, jed w a ­

bnej lu b  n iciauci k an w  u, dajgee 
się  zastosow ać dc a lbum ów , p u la re ­
sów , n a  p o d zeg a rk i, n a  ka lendarze , 
do  ra m  n a  n a rę c z n i  5, n a  sukn ie  
n a  klucze.

■ jS u d e łk a  z hmfolkami na  kc?Eier*y* 
k i, n a  m an s e ty , na  ręk&wicaki, 

n a  s e r n i k i . k  ..z y tz k i Uu ro b ó t 
d am sk ich , n a  k łę b k i , n a  d ru ty , n a  
cygp k a le n d a rz y k i, n o ty c k i , k ro -  
p ie ln icL k i, tek i z p rz y rz ą d am i do 
p isan i* , kosze ścienne.

K

je
Hi

o rd o n k i, Sznelk i, Felę, F ilo za lę , 
(Tłóczkę b e r liń sk ą ,  a n g ie lsk ą , 

p e rs l  & C ieo lw olle , M o b c rk ę . P« - 
d o r k i  m e ta le  i k ry sz ta ło w e ,' Z ło ­
tu , s reb ro  i bulion  do  n a f t  u , K anw y 
'e d w a b ae , J u ta ,  J a v a , B razy lijjk r., 

aw an n a , P an am a  B ypsow a 1 inne.

V B I T 9 C 1 V
w  obfitym  w yborze p o le c a :

handel sprzętów koloi« lnyeh  i  cerk iew nych
WALENTEGO STACHIEWICZA w Tarnopolu

p o  n a s t ę p n j ą c y u h  c e n a c h :
d la  d o ro s ły c h :  17r> cm. d ługości po  30, 45, 65, 85 z łr  i w yżej.

180 ,  .  .  36, 50, 70, 97 .
i9C ,  ,  40, 65, 7h, 96
207 ,  „ ,  4 r',  60 60, 100 ,
210 ,  „ ,  50. 66 , 85, 110 ,

d la  d z ie c i: /O, JO, 90, 100, 110, 120 , 130, 140, 160 cm . d łu g o śc i 
po 10, 12 14, 16, 16 20, J  26, 80 z łr . i w yżej.

O p a k o w a n ie  w ie lk i e j  t r u m n y  5  z ł r . ;  — m a łe j  o d  i  d o  2  z t r .  w a l .  a n e tr ,  
W ie lk i w y b ó r: k a p  a tłasow ych , tiu lo w y ch , m ułow ych , p e rk a lo w y ch  i o rgan  

tynow ych, m ate racó w  i po d u szek  do tiu m io r  ; w ieńców  fran cu sk ich  z batystow ych 
k w . t i w  o l  1 do  15 z łr . ;  s z a rf  do w ieńcó* g ład k ich  i z n tp is a m i,  św ia tła  
p ogrzebow ego i pochodn i s tearynow ych  i sm olnych.

H S '  T e leg ra ficzn e  zam ów ien ia  usk u teczn ia  się  n a ty ch m iast, bez różnicy 
czasu , czy w d z ień  ln b  w nocy. * W S

Do mibjso g d z ie  n ie  m a  żelaznej k o le i ; odstaw ia  się na  żąd an ie  w łaśn i 
p odw odą, za u m ia rk o w a n ą  cenę. 15r0 10

Kuracyjny francuzki

j  X  i . l  H
^C o gn ac)

4ro le tn i b a rd zo  d o b ’y  1 f l a n k a  8-- 
6oio » z nakomi t y  B 3-50

lOcio t  p rz  w y b o .n y  ,  4-—
?2 to u fi-’ ( b s m p s g n e  „ 6 ’—
Pouss Czff-i na  :cn iaku  ,  3 50
K oniak  Rtyry ski L * 2-.—

,  ■ * ę g u  rak i a i '6 r
rów nież  teg o ro c zn y

P o r t  1 t  a n g i e l s k i
ł/i flaszki p o  88, d u ża  flaszka 63 c t.

po leca  h a n d e l 1491 1 - f

S T .  M A R K I E W I C Z !
w o Lw ow ie, w L y u k u  1, 42.

Grunt leśnv Un:7- śMd8k syap&tji*  * W W * 4 J f  w y n a b z e k  D ra  B o e r a  w N . Y orku  1

w  części z drzewem ds j niu z pra­
wem w/korczowsnia około 115 mor­
gów położony koło gościńca mnro 
wanego, w Szkle, jest do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli t -indel 
Franciszka Popowicza, we Lwowie.

1612 3 4

s y u o b z e k  D ra  B o e r a  w N . Y orku  d . 
n z tn a a e ja n ia  m ię  : ty  k ech a jącem i się  lu b  
m ałżeństw em  ostygf»j m iłości, jak o  też 
do o s i} g n b n ia  n/oTn«j sym p«ti' u  p rz e ­
łażonych. S k u t e k  n i e z a w o d n y .  C e n a  
j e d n e j  d o z y  2 , 3 , 4  i 5  z t r .  • b sfa lunk i 
jsL n te c sm a ją  się  za  n ad es łan iem  te  
tw oty , !:-tow n  , d y sk re tn ie , frsn k o . J u  

I in e  Ż e l l e r ,  M e tzg e rg ssse  15, Z nrioh  
(Scbw eits.) * 7 - 9

P e w n a  i p r ę d K a  p o m o c
n a w e t  w  n s t n r z a t y e h  e i e r p i e n i a r h

jest Henryka Blocha

Eter gośćcowy.
W ynalazca o trzym ał za  znakom ity  swój 
w yrób zło ty  m ed a ł sz tu k i i um ie jętnośc i 
i m ed a l w łoskiego b is łeg o  k rzyża. Cena 

6 0  c t .  * a.
D u  LW O W A  1 c s łe j G A L IC JI g łó ­

wny sk ład  l. "■( gośćcew ega u  ip te k a rz s  
H e n r y k a  B l n r o e n f r l d ., pod „ Z ło te s  
3 ;OniHm“ we Lw ow ie, zk ąd  w szelk ie  za ­
li n e n ia  z p ro w in c ji o d w ro tn ą  ocztij 

z» ł» tw ia  sit;. 1558 24—(

Dr. Wlitfr MazDvstl

N iuicjsz9m  m am  zaszczyt p ed ać  dc 
w iadom ość.' P . T . P ub licznośc i, iż z dniem  
1 . m a r e a  b r .  o tw orzy łam

p r i y  u l .  C z a r n e c k ie g o  I. 4  n a  d o le

Magazyn mód
i r a m ii snM M ie l,

a o ra z szkołę kroju.
Z ao p a trzy  xszy m ój m ag azy n  «r zna 

nzny 2a . a s  d o t.o ro a eg o  to w a ru  na jnow  
szej m ody, jak o  to :

l£ » p e lu s s e , i t fo ik i  dsm> 
skfe, k raw atk i, k o k a rd y

itd . i p rzy jąw szy  tan io ść , jak o te ż  ry c b łf  
i sum ienne  w ykonanie w szelk ich  zam ó ­
w ień  za z a s a d ę , ośm ielam  się  polecić 
w zględom  P. T . łask aw ej P ub liczn o śc i.
1760 2—3. Z  szoc _nki6m

Józefa Smułnówna.

Majątek ziemski
milę od Dynowa

położony, z  d o b rem i b u d ynkam i mis* 
szk a ln em i i gosp o d arczem i sk ład a jący  
81*3 z 3 0 0  m o r x A  w  p o l a  o r n e g o ,  
1 9  m o i g ó w  ł ą k ,  3 3  m o r g ó w  
p a s t w i s k ,  9 0 0  m o r g ó w  l a s n ,  
z w olnej r ę k i  do  sp rzed an ia .

B l l ż s s e J  w i a d o m o ś c i  n d m ie -  
11 a d  * o n *  i  D r .  C a a j k o w s k l  
w  P n e m y l l o .  17J1 2 — 3

Kukurudza amerykańska | |  cznym
czyli K o f i s G i  Z ą b

naiwjższych pożytków roślinę pastewną, szczególnie dla krów
dojnych

p o l e c a  w  z u p e ł n i e  ś  p i e ż e m  z i a r n i e
P3 złr. 25 za 100 filo lico Litr iwzec

niżej 10 kiło po złr. 28 z gwarancją za s łę kiełkowania 
tu d zież  I * u e e r n ę  fran cu sk ą  oryg in a lną .

Ul B a r a k i pastew ne o lb rzym ie ,
H  Ż y to  6 więtojstkskle, H r e e ik ę  sreb rrą

poleca 1763 1—8

Główny Skład Nasion
T e o f i l a  Ł u c k i e g o

tre Lmomoie.

po kilkuletniej praktyce w szpitalu 
owszechnym św. Łazarza w Kra- 

ordvnnje w seicnie tegoro- 
s  Karlsbadzie, jocząwszy  

o d  1 . M a  a .  1710  4— 5 
H.aszKa: S/jrudalgassa «Wilda Tauba.“

Wszech nauk lekarskich

Dr. Wito!!! M l M
od 1. kw;ptnia br. 

o r d y n u je  1695140

w Karlsbadzie
» K aiserstrfsa< ł dom  „ W » rsch » u .“  |

# 1 6

P erła  K a rp a t, ad rojon isk o
B ia ro za n e

TRENCSIN - TEPL1TZ,
w  g ó r n y c h  W ę g r z e c h ,  

s ta c ja  ko lejow a T  r  e  n  o  8  1  n  
(W aag th a lb ab  n). 

B ezp o śred n ia  k o m u n ik ac ja  z  W i dniem  
i B a lap esz tem  codziennie .

T e m p e ra tu ra  ź ró d ła  d je h e d z i  3 a 1 S -Ji 
są  one nnjs ln iej»z- w Tonarchji. O kom  
fo rt, dd>. ii i ta n ią  k u ch n ię  i ,bawy jes t 
n ieu s ta n n e  s ta ran ie . K ąp iele  są  o tw a rte  

p rzez  ca łe  rok .
L e k a r z e  k ą p ie l o w i :  D r .  V e n tu r a ,  D r .  

N a g e l  i D r .  F i l ip k i e w ic z .

In fo rm acy j udzie'; i i p ro g ra m y  lin 
i tro w a n e  ro zsy ła  n*  ż ą d a n ie  t. w sze lk ą  
g o to jro śo ią  g ra t.a  książęcy. 1691 3— 10

Z a rsą d  k a ę le le w y

v d r » j o n i s k o  k ą p i e l o w e  s l a r r i n n e ,  przeważnie dla cierpień 
artrytycznych i reumatycznych odległe 3 mile od Lwowa, 1 milę od 

Gródka stacji kolei Karola Ludwika.
Sezon kąpielowy trwa od 20. mAjA do 20. wrześni*

Lekarz zakładowy Dr. Stai.islaw Jana.
Zakiad posiada 12 domów o 180 pokojach, prywatnych około 

300 o włościan
W m iejsca: urząd pocztowy, telegraficzny, apteka domowa przez 

lekarza utrzymywana, dwie restauracje, sklep z worami m neralnemi, 
czytelnia, muzyka pod dyrekcją kapelmistrza weteranów Z*. B o g e n a  
park rozległy, sala balowa i t. d.

Łazienki w r. b. przebudówane i według wymogów balneotechniki 
urządzone.

Na rzeczce W eiezzczycy wybudowano lazien - i dla kąpieli zwj kły eh 
Komnnikar.a ułatwia jużto w ami pocziowemi jnż fiakrami tak 

Gródka jak ze Lwowa.
Pociągi kolejowe przychodzą do Gródka: z Krakowa, pospieszny 

godz 35 minut rano, mięszony 10 godz. 2 minnt przed południe u 
8 godz. 10 minut wieczór; ze Lwowa zaś pospieszny LI godz 20 

minnt wieczór, mięszany 5 godz. 26 minnt rano i 5 godz. 49 minnt 
po południu.

Bliższych wyjaśnień udziela Z a rsą d  u k ł a d u  zd rojow ego  
W  L u b ie n iu . 1743 2— :

SOKAL i LILIEN
ulica H etm a& ika 1. 8 .

3°!j M i  zmiaiM c. i  w. M .  M  m h n .
Bocznie 6 ciągnień. Głowna wygr. 50.000 zl,

Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych. Drugie 
ciągnienie 15. k w ie tn ia  1882. Sprzedajemy te obligacje podług 
dziennego kuriu, jakoteż na spłatę w miesięcznych ratach po 
5 i i .  w. a. Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie listy za­
stawne, obligacje państwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowincji wynouujamy bezzwło­
cznie bez doliczenia prowizji. ib ś3  4 2 - e

n i

i

NOWY WYNALAZEK

PART11 IXÓR A BREOMB
PARFUMERIA 1X0RA BREONIE

ED. PINAUD
M y d ło ......................................6  I T & O H A
Eowneya dla ohortek. i  1 U O H A
Woda tualetowa........... a I’H<
Pomada   I  l’K
Olsjek............................A 1'Ik
Puder rjrłowy.............. ż 1 'in
Konnetyk...................... A ITT P R A
S7, B oulem rd de S tru bou rg , 87.

W Magazynie
E . M a c h a y s k i e ę o

znaleśó może pomieszczenie

s u b j e k t  z M d icals nterY jnfigo,

rutynowany ekspedient z dobremi 
rekomendacjami, oraz uczeń zamiej­
scowy ze szkół gimnazjalnych lub 
realnych z dobremi świadectwam

S'Koluenj. 1685 3 i

D outsó m ożna wo L w o v ie  ; w apte- 
k seb , w »kł d '  h p e rfu m  i u  fry z jf ió w  

1672 2 - 0

Przy ulicy Zpii L, 73
iest do wynajęci i w osobnym domu 
parterowym pięć pokoi, dwie kuchnie, 
strych, i piwnica. Trzy pokoje z ku­
chnią ua pierwszem piętrze, z ładnym  
Balonem, z którego bardzo ładny 

widok na całe miasto.
BI 1  w iadom ość w m iej sou na 

Z ia lonem  L. 73. 1757 2—4

* £ & * • '

•*»
H « d . B r .  BLh o u ,

B WUfiM *n «tk. H«.'A
S , U u * t U M  1 

«*!«) *.11*104 •r » |l in « ..  31. .  SM aa 
l4 .M b t. .u n liti  11 a  
(|i n * l  >881(4 Mi i «W-

SOTBuś <*: u rt 
ł*nśtBM.aie>a«n1B'*(<*a»at< M h * .Dr. Mianu w  .. tm* kit •mm. 

-3 nutil |un «m. H-mirl :SM>Sr,f.*ar 
’ c. h. (4"t* 4*̂

PAPIERWLIm
O g rom ne p o w a d ź -n ie  teg o  środka  

zależy od jogu  w łasności p ro w ad zan ia  
aa  pow ierzchiui e ia ła  zap a leń  i  ru z d r  - 
żn ie r ia , k tó re  d o tk n ę ły  ns dżywajhiiejazf 
o rg a n a , tym  aposobem  p rz eo ią rs  on obo­
ro o ę  n» części e ia ’'a m n ie j J e l i t  a tn e  
i d a je  w iększą ła tw o ść  u leczen ia  tak o w ej 
N ajznakom itsi lek a rze  za leca ją  go p rz e ­
ciw k s t ą r e m ,  k a u l a m ,  n i e ś y -  
u w l  o s k r z e l i ,  c h o r o b o m  g a r -  
d l a u y i u ,  g r y p i e ,  g o C ć c o w I ,  h o l o m  
n  k r z y ż a c h  i t. p. Użyoie te g o  p a ­

p ie ru  b a rd zo  p ro ste , jed y n ie  p rzy łożen ie  
wyatari s a  i p o zostaw ia  ty lk o  lek k ie  
s*n irzb ien ii. —  Cena p u d e łk a  fr . 60 
st w P a ry żu . 1518 2 —18

SkJ .d g łów ny  w P a ry żu  n s  u lioy  de  
Seine 18, w e Lw ow ie v- a p te k a c h  pp ; 
Ju kuJ* oha, K rzyżano  n e g d - i  L u o k e ra  
m W ar tai ie w ap tek ao h  Dr. Ih . H e in - 
ich a  i B a r cza.

Poszukuje sf§ korespondenta.
Młody człowiek, biegły w prowa­
dzenia polskiej i niemieckiej Korę 
spondeDcj’, znajdzie pomieszczenie 
we iiiji fabryki maszyn rolniczy ch pp.

Clayten i saumeworth we Lwowie.
N ależy w nieść p isem ne zg łoszen ia  

w języ k u  rc is k im  i n iem ieck im  do  k ie ­
ró w  ;icł w i filii u lic a  G rode :ka 22 z p o d a ­
ni em do ty o h czaso w eg j zajęoia.

1746 2 - 8

Nauczyciel prywatny
z k o n w ersac ją  n iem ieck ą , m a tu rz y s ta . 
z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą , poszuku je  posady 

n a  w .i, lu b  w e L w ow ie.
A d re s  : B .  8. poste  re s t. [  iw ó w .

J.
a  k.

>łr.

wej

n ud w orny

optyk i mechanik
we L w ow ie , 

u lica  K arola Ludw ika L 9, 
r ó g  u i i ó g  % k J h u k i e j ,

po lsoa Szanow nej P . T . Publioznośo i 
awój bog a to  s a o n t r z o n y  i  n a jw ie k u j  

sk ład  to w arów , ja k o  t o : 
O k u la ry , cw ik iery  rozm aiteg o  fasonu  

i  ró żn o ro d n en u  szk łam i o d  1 '  
począw szy i w yżej.

L o rn e tk i  ręczn e  w opraw ie  rogc 
sz y ld k re to w e j, z reb rne j. i to te j ,  E 
pe rło w ej m acicy  i kości słon iow ej. 

L o rn e ty  te a tra ln e  od  8 z łr . i  wyż g. 
H in o k le  w ojskow e nd 16 złr. i w yżej. 
D a lek o w id z e  od 2 z łr i wyżej. 
T e lesk o p y , p e rsp ek ty w y  m yśliw skie. 
M ik ro sk o p y , lu p y , szk ła  do  czy tan ia , 

kom pasy, b u io f '
B t .  o n ,  .*4 m eta lo w e  (A nero idy ) od 

5 izłr i wyżej.
T ^ n n e m e tr j  ro zm a ite  od 80 ot. i wyż. 
A lko h o lo m etry  po  H r. 2*60, 3 60 i  6. 
8 a ch a ro m e try  po z łr . 2*.‘0  i  3'kiO. 
A jo .m s tr y  i  • a n o n . t r  do ko tłów  

pa: owych.
T a śm y  m iern ioze, w ag i w odne, piony, 

ra jso a jg i, ca ló w k i (Z olslóoke), łan - 
cuohy m iernioze.

A p a ra ty  ro taoy jne, m aszyny  do  e le ­
k try zo w an ia , p u d ła  stereoskopow o i 
ob razy , m etronom y.

I n s t r a m e n ta  m echai iczne i  geodezy j­
ne, m atem a ty o zn e  i fizykalne w n a j­
w iększym  w yborze.

■ M r  N apraw y  w e w spom niany oh 
a r tjk u ie -  b  p rzy jm uje  s ię  i oblioza ja k  
na jtan ie j. 1499 94- 0

g**~  Z am ów ien ia  z p ro w in o ji n- 
sku teozn ia  się  za  zaliozką odw ro  . ,  
pooztą . K ażdy zcbiśoie k u p io n y  a lb e  
sp row adzony  p rzed m io t odm ien ić  m o­
żna  jeśH  n ie  odpow iedn i w c ią g a  d n i 14,

/ .  l\euh& fert
o. k . n ad w o rn y  o p ty k  i  m eohan ik  we 
Lw ow ie, u lio a  K a ro la  L u d w ik a  1, 9, 

fu g  u licy  Sykstusk iej.

F a r b y  o l e j n e
zupełnie do użycia gotow e,

do m alow an ia  d rzw i, ok ien , p o d łó g , dachów , sp rzętó w  
o g ro d o w y ch  i g o sp od arczych , n arzędzi ro ln iczy ch  itp . 
oraz w sze lk ieg o  rodzaju  la k iery , w ern ik sy , farby  

^  w  tu b ach  olejne, farb y  tech n iczn e  i fa rb iersk it, p a le ty , 
jy pen dzle , bronzy, k it  i w sze lk ie  w  zak res ty c h ż e  w cho- 
^ d ząre a r ty k u ły :  w  g a tu n a a ch  d oborow ych  i po  naj-“

u m iaru ow ań szych  cen ach  a - io  ^
p o l e c a

M s k ła d  fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, oraz handel m aterjafuw  ^

H U B N E R A  i H A N K E
w e L w o w ie , R ynek  1. 29 .

C en n iki sp ecjaln e na badanie gratis franco .

Z a k ł a d  k ą p i e l i  i i i  r c z a u y c h  ł  ż e l a 3 l i t e > h « r o w ) i i < i  ' y c h  (Analo­
g icznych  z F ra n c in sb ad z k ie m f)

w  Fustomytach pod Lwowem
k tó reg o  zd ro je  w yszczególn ione zo sta ły  lis tem  p o ch w iln y m  n a  w ystaw ie p rzy ro  

d n iczo -Iek arsk ;ej w K rakow ie  w roku, 1 £81.

Rozpoczęcie sezonu dnia 15. maja.
C horoby, w  k 'o ry t.h  k ą p ie le  s ia ic z a n e  x  ś w i ę t u j  n r  a h n t h l e m  używ ane 

bvó m ogą, s ą :  Gościec i dna  (R h e u m a tiim u s e t A r tb r i tis ) ,  zo łzy  (sz k rifu ly ) , 
choroby nerw ow e, cho ro b y  skórne , k iła , (Syphilie), zanieozyszczepie  a r ł . .  m er- 
k u r ja ln e , z a n itd b sn e  lu b  z a s ta rz a łe  c b irn rg irz n e  w yp ad k i, jak o  t~<: zw ichnięcia  
z ła m an ia , ran y , w ad iiw e b lizny  e tc .,  w ogólności w szelk ie  choroby  przew łoczne.

P r z e d  b rB i i i )  Z a k ł a d a  j e s t  p r z y s t a n e k  k o le i  A r c y k e ię c i a  A lb r e c h ta .

Rozkład jazdy między Lwowem a Pustomytami podług Lwowskiego
z e g a r a :

O djazd  ze L w ow a — p rzy jazd  do P u s to rry  t 
godz. m n i t  — godz. m in u t 

7 — 5 ra n o  — 7 — 49 r ano

O djazd z P u s to m y t — p rzy jazd  do L w o a a  
godz. m in u t — godz mi n u t  

7 — 3H ra n o  — 8 — 20 nno
7 — 29 wieczór — 8 — 205 — 45 w ieczór — 6 — 29 w ieczór

Podczas sezonu kursować będzie osobny pooiąg w południa.
e :z .

P o m ieszk an ia  w zak łsd z ia  ty g o la io w u  od 8 z(. do 7 zł., w ik t p o d łu g  C‘n- 
a ików  restau raoy j L w o w sk ie : Jia ły  lek a rz  w mi-ijs-ju, W t y n  r oku z^sU nie
n ad to  o tw arty  s s a o b o y  o d  l a t a ł 1 b y d r e p a t / C L i y .  628 7 0

SHBF” Zwraca się szczególniejszą nwagę na kąpiele borowinowe 
( Moorbader), które pod względem składa sweg: ebemi-znego nio 
ns'ępu;ą w niczem kąpielom zagranicznym i mogą być z równym 
skutkiem uiyte w cierpieniach kobiecych ja k  F  -, u c e u N iia  ak l©

2 0 0 0 0 0 0 0 0 3 S I 0 0 9 0 I 0 0 0 0 4 K 3 0 0 0 !  
O Oset ery  m ed a le  za słu g i.

C F K I I K I I
w przeciąga 20 dni niszczy zupełnie nagniotki b e z  b o i u.

Pudełko 40 centów. ^

PUDR przeciw poceniu się nrig fj
pudełko 50 centów. 1488 1- 0 3 O

A t r a m e n t  czarny kampeszowy, powszechnie uznany za naj- ^  
lepszy, ilaszeczk i po 10, 15, 26, 30 ct., przy większej 
Pości litr 50 ct.

F arb y  do stempli w różnych kolorach. Flanzoczka po 15 rt. 
C * erii* « IIr»  glicerynowe do obawia, oprócz piękopg i połysku 

i przyjemnej woni czyni skórę miękką i wylrwi ła. Pudełko 
10, 20, 85 i 50 ct., przy większej ilości kilo 50 ct.

Ma K M LffiW IC fi
. n a  p i a t  e r  i  a r  m o c j i  i  c h ę t n i *  t u i f o t r -*

we Lwowie ul- Kopernika 1. 3, w Krakowie Snkiennice 1. 20.

O O O O O O O O G I 9 6 0 0 I O O O S £ O O S O O t

fetami 1 pęcherz©  ry b ie  SS
n a jp ew n ie jsza  p re ze rw a ty w a  p raw d ziw a  fran cu sk a  tu z in  po 1, 2, 3, 4 i 5 z łr . 
S p e c ja ln o śc i d a m s k i e  tu z in  z łr . 9*50, o c h r a n i a c z e  o d  p o m a z a ń  
(w fo rm ie  paaków j sz tu k a  z łr . 2-50, wysyca pod  d y sk rec ją  za  p obran iem  ,G u m m i- 
w aaren -A g en tie "  A lex . H o i ś ,  W ied eń , I. K ó lln erh o fg asse  N r. 4, I. p ię tro

KANTOR WYMIANY
e . k .  u p r z y w .  g a l i  o .

akcyjnego Banku Hipotecznego |
k u p u j e  i  t p r s e d a j e

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami najprzj tępi rejszemi.

6°|0 listy hipoteczne, | 
5°|0 Listy nipoteczne,

J a k o  t e ś

Premiowane Listy lu te m ,
które wedlny prana z dnia 1. lipca 1868 Dz. P. P. XXXVIII.
Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. grudnia 1811., mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, kaucyj mai* 
żeńskich, wojskowych, na kaucje służbowe i aadja, są w tym 
kantorze do labycia.

f/ĘT Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
ezuic po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. H95 132—o

W yd aw ca  i  red a k to r  o d p o w ied z ia ln y ; J ó z e f  L i^jkow nioki, % Drukami ^D zien nik a  P o lsk ie y o .'  p od  zarządom  L eona Z ubałew ioza.


